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W 20-lecie ofensywy nad Sommą korzystaję.c z zamieszania, zbiegł. Po­
sterunkowy starał się zatrzymać 
drugiego z awanturujących się, Bole­
sława Pisarzewskiego, jednak niejaki 
Władysław Wierzbicki uderzył kilka­
krotnie posterunkowego trzymanę. w 
ręku piłą, raniąc policjanta w głowę, 
lewA. rękę i prawy bark. Mimo tego 
napadu policjant nie zrobił użytku z 
broni i ograniczył się do odebrania pi­
ły Wierzbickiemu, który zbiegł i ukrył 
się w lesie. Urządzono za nim pościg. 
Natknl'J,wszy się na Wierzbickiego, we­
zwano go do zatrzymania, a gdy ucie­
kają(.:r nie usłuchał wezwania, jeden 
z policjantów wymierzył do niego i 
strzelił, rani~c go w łopatkę. \Ve­
zwany lekarz stwierdził śmierć Wierz-

.... ,,~ 'f(Jr' 

bickiego. (w) 

Areszt\D'Wanie . 
redakt,ora "Warty" 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Z<lstał 

Zbombardowany przez artylerję niemiecT.ą kościól Zbawiciela w V t-rdun. 

PomnU, La Chapelle Saint Fin, postatl'Jiony 
ra krańcowym punltcie ofensywy niemieckiej. 

aresztowany Leon Miguła, redaktor i 
wydawca antyżydowskiego pisma 
"Warta". Miguła był swego czasu szo­
ferem śp. marszałka Piłsudskiego. (w) 
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a O~lU~ WO I aur ~ lOe81ft ••. 
Przerwa w śłedz1w'ie 

przeci'w Parylewi!c~owe j 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Prowadzo­

ne w szybkiem tempie śledztwo prze­
ciwko p. ParylcwicZQwe,h uległo zata­
mowaniu. \Vydelegowany specjalnie 
do Kra:kowa sędzia Korusiewicz zacho­
rował nagle i został odwieżiony do 
szpitala, ,vobec czego śledztwo na ja­
kiś czas zostanie wstrzymane. (w) Echa nadużyć w Komunalnej Kasie Oszczędności, powiatu grudziądzIkiego - Zamiast 

pomóc rołni,kom Kasa udzielała pożyczek na fał szywe weksl'e żydom Konferencja 
gen. Rydza - Smig'łego G r u d z i ą d z, 15. 7. - Po sławnym 

procesie 'b. starosty działdowskiego, 
dr, TwaI"dowskiego, znalazła się w 
Grudziądzu nowa sensacja, przekra­
czają.ca rozmiarami afery, o jakich na 
Pomorzu chyba dawno nie słyszeliś­
my. Ujrzały światło dzienne dwie no­
we, nierównie skandaliczne afery o 
nadużycia b. starostów w Świeciu i 
Nowem Mieście. Do tych skandalicz­
nych afer przybywa najnowsza, nowy 
skandal. 

Jest to sprawa nadużyć w Komu­
nalnej Kasie Oszczędności pow. gru­
dziądzkiego. Oddawna przebąkiwano 
o różnych nadużyciach, ujawnionych 
w powiatowej K. K. O., które doprowa­
dziły do likwidacji tej instytucji, cie­
szącej się wielkiem zaufaniem szero­
kiego społeczeństwa. Na odbytem w 
sobotę publicznem posiedzeniU rady 
powiatowej, jakie odbyło się pod prze­
wodnictwem starosty p. Klotza, głów­
nym punktem porządku obrad była 
sprawa budżetu n& r. 1936-37, budżetu 
niezatwierdzonego przez wojewodę. 
Budżet ten zamyka się deficytem w 
kwocie 23 tys. zł. Pow. grudzią.dzki 
znalazł się wobec krachu powiatowej 
K. K. O. w sytuacji bez wyjścia, Staro­
sta Klotz stwierdził, że katastrofa w 
powiatowej K. K. O. jest tragedję., któ­
ra przez dziesiątki lat ciążyć ~dzie 
na pow. grudziądzkim. 

Na zebraniu z pośród licznyeh 
mówców, którzy zabierali głos w dy­
skusji, na szczególną uwagę zasługuje 
głos p. Wyganowskiego, dzierżawcy 
domeny z pod Rażyna, który z ramie­
nia komisji reWizyjnej zajął się gospo­
darką powiatowej K. K. O. Sprawozda­
nie jego było prawdziwie rewelacyjne 
i ujawniło skandaliczną gospodarkę 
zarządu i rady kasy. Na czele zarzę.du 
stał dyr. Józef Wojciechowski, rem. 
obecnie w Gdyni. Działaln<lŚć jego by­
ła lekkomyślna i samowolna. Mówca 
w wniosku końcowym stwierdza, że 
cała działalność i gospodarka rady i 
zarządu komisji rewizyjnej w wielu 

wypadkach była jaskrawie szkodliwa 
dla powiatu, czego dowodem są stra­
ty, przekraczające według prowizo­
rycznego obliczenia 2 milj. złotych. 
Nadużycia te odcierpi społeezeństwo 
powiatu w kilku pokoleniach. Wy­
świetlenie tej skandalicznej gospodar­
ki przez czynniki odpowiedzialne jest 
nakazem sumienia obywatelskiego. 

Referent p. Wyganowski stwierdził 
ponadto, że udział rolnictwa w zadłu­
żeniu K. K. O. jest b. nikły. Nie prze­
kracza on 16 procent, aczkolwiek in­
stytucja ba,nkowa miała służyć prze­
dewszystkiem pomocą rolnictwu. Ko­
rzystali natomiast z pomocy K. K. O. 
Żydzi, którym dawano kredyty bez 
zabezpieczeń, akceptowano wbrew sta­
tutowi, a nawet za sfałszowane weksle. 

G r u d z i ą d z, 15. 7. - Pośród 
strat w ogólnej kwocie 2.000.000 zł, :po­
niesionych przez Kom. Kasę Oszczęd­
ności powiatu grudziądzkiego, o czem 
"Orędownik" już pisał, figuruje rów­
nież kwota 103.591,49 zł z tytułu udzie-

lonych kredytów miejscowym Żydom, 
na którą składają się następujące :po­
zycje: 

1) Kornfeld Salomon - 6.400,85 zł, 
2) Polmyd - 15.049,10 zł, 
3) Rotszuld Salomon - 16.061,85 zł, 
4) Konkordja, fabryka mydła -

59.177,29 zł, 
5) Kufeld Benjamin - 1.459,- zł. 
6) "Stal" - 5.443,40 zł. 
W sprawozdaniu komisji rewizyj­

nej na posiedzeniu rady powiatowej 
w dniu 11 b. m. podkreśiono z naci­
skiem karygodną lekkomyślność za­
rzę.du, który udzielał kredytów bez za­
bezpieczenia lub też wydawał zastawy 
bez pobrania równowartości względnie 
szacował zastawy ponad wartość albo 
dyskwalifikował weksle fałszowane na 
wysokie sumy, nie sprawdzając nawet 
ich wartości i nie pytając o wystaw­
ców. Z kredytów powyższych korzy­
stali Żydzi grudziądzcy a obecnie 
straty te muszą pokrywać mieszkań­
cy powiatu, gdzie prawie nie ma ży-

w prezydjum Rady Ministrów 
War s z a w a. (Tel. wł.). W środę 

o godz. 11 przybył do prezydjum Rady 
Ministrów generalny inspektor sił 
zbrojnych gen. Rydz - Śmigły, gdzie 
został powitany przez premjera, gen. 
Sławoja Składkowskiego. Generalny 
inspektor odbył konferencję z premje­
rem Składkowskim, oraz min. rolnic .. 
twa Poniatowskim. (.y) 

Poro.zumie'n'ie 
polsko-gdańskie 

Warszawa. (PAT). Dnia 11 b. m. 
zostało podpisane w Warszawie poro. 
zumienie polsko - gdańskie, regulują,­
ce sprawę przyjęć i zwalniań z pracy 
robotników, zatrudnionych na kole­
jach na terenie wolnego miasta Gdań­
ska. 

Zajścia w Rembertowie pod Warszaw~ 

Porozumienie to podpisali ze stro­
ny Polski dr. Z. Klechniowski, naczel­
nik wydziału ministerstwa komunik&­
cji i dr. Al. Schiller, naczelnik biura; 
polskich kolei państwowych w Gdań­
sku. 

Ze strony gdańskiej porozumienie 
podpisał radca stanu p. Ernest Butt­
ner. Za~ęlo siJę od polńcia. Żydów - Jeden ~ uczestników 

~aJść 4/aWty 
Wal" s z a w a (Tel. wł.) Wczoraj 

wieczorem w Rembertowie pod War­
szawę. doszło do zajść. 

Wskutek zrzucenia czapki przecho­
dzącemu Żydowi przez pracownika 
miejscowych zakładów PY'rotechnicz­
nych Żydzi :podjęli alarm, wobec czego 
policjant zaczął gonić uciekają.cego. 
Na trzykrotne ostrzeżenie uciekaję.cy 
się nie zatrzymał, wobec czego poli­
cjant wystrzelił z rewolweru i położył 
go trupem. 

Kiedy wiadomość o tem doszła do 
miasta. na dworC'U i w mieście pobito 
Żydów. (w) 

War s z a. w a. (Tel. wl.) W spra.-

wie zajść w Rembertowie pod Warsza­
wę. komunikuję.: 

Ulicę. dworcowę. jechał wóz war­ Woina domowa J 
szawskiej fabryki octu Erlicha, powo- K a n t on. (PAT) Niebezpieczeń­
żony przez dwóch Żydów: Furmańskie- stwo wojny domowej w prowincji 
go i Freisilberga. Żydowską furman- Kwang-Tung wzmogło się wczoraj na­
kę zaczepiło kilku przechodniów, a je.- skutek tego, że oddziały gen. Ju-Han­
den z nich, Stefan Tobiszewski, zerwał Mu, które przeszły na stronę Nankinu, 
Furmańskiemu czapkę z głowy. Proś- posuwaję. ' się dalej w kierunku Sziu­
bie osta.tniego, o zwrot czapki, Tabi- Kwang, położonego o 90 mil od grani­
szewski odmówił i pobił drugiego fur- cy Kia.ng-Si. Wojska Czen-Czi-Tanga, 
mana.. Gdy wezwany posterunkowy naczelnego dowódcy kantońskich sił 
Dwornikiewicz chciał odprowadzić To- zbrojnych, zajęły silnie umocnione po­
biszewskieg.o do posterunku policyjne- zycje na południe od ,Sziu-Kwang, ma­
go, zebrał Slę t~um, który star~ sił t~ I i,e l"O~az stawiani§ 9~ jeśli zosta.­
mu przeszkodzlć. Wtedy ToblSZe'Wski, nł zaata.kow8.'D6· - _., . --



ZłlASZEGO STANOWISKA 

Żydowskie sugestje 
Mec. K. Kowalski z Łodzi. Nazwi­

sko to i człowiek ten znany jest dziś w 
calej Polsce. Znany nie z tego, żeby 
brał krociowe sumy za "wpisy hipo­
teczne", lub żeby korzystał z hojnie 
rozdawanych synekur. Polska zna 
mec. Kowalskiego, jako wielkiego bo­
jownika idei narodowej, jako w naj­
wyższym stopniu człowieka bezintere­
sownego i ideowego, gotowego zawsz~ 
do największych poświęceń. 

Takich ludzi zbyt wiele niema i 
dlatego znajdują. oni pełne zrozumie­
nie wśród mas robotniczych i chlop­
skich, umiejących doskonale ludzi ce­
nić i oceniać. Przytem mec. Kowalski 
przęz swoje bezkompromisowe stano­
wisko we wgzystkich sprawach stal się 
jakoby wcieleniem wszystkich cech no­
woczesnego, wojującego l110łdcgo na­
cjonalizmu polskiego. Stał się rów­
nież przywódcą. narodowej robotniczej 
Łodzi, przywódcą. i duszą. zarazem ca­
łego obozu narodowego na tym tere­
nie. Fakt ten nie daje i nie dawał spo­
koju żydostwu i pewnym czynnikom 
"sanacji", które uznawszy mec. Kowal­
skiego za niebezpiecznego, postanowi­
ły go za wszelką. cenQ "wykończyć". -
Pamiętne są. różnego rodzaju kalum­
nie, insynuacje i oszczerstwa. 

"Vszystkie one zawiodły i zostały 
zdemaskowane i tem więcej przyczy­
niły się do popularności w robotni­
czych masach mec. Kowalskiego, któ­
ry w walce z żydostwem nie ustą.pił 
ani na krok. I trzeba tu przyznać, że 
walczyć z tą. nacją. umie doskonale. 

Bije ją. na każdym kroku i przy 
każdej okazji siłą. nieodpartego argu­
mentu prawdy. Prawdę tę wycią.ga i 
bez litości obnaża na każdym odcin­
ku pracy i walki narodowej bez wzglę­
du na to, czy gdy jest na terenie rady 
miejskiej, czy gdy zasiada wśród ławy 
obroilczej w sprawie przytyckiej. 

Na jego argumenty Żydzi nie wiele 
mogą. odpowiadać. Są. one nie do zbi­
cia. Stąd nieopisana wściekłość, stąd 
ostateczna i rozpaczliwa próba baga­
telizowania, a nawet ośmieszania mec. 
Kowalskiego. 

Lecz na to, by kogoś ośmieszyć i 
zdyskredytować, potrzebny jest argu­
ruent i to silny. 

Dla takich argumE'ntów nawet Ży­
dzi, ci "genjusze" ludzkości, znaleźć 
nie mogli. Pozostało im więc tylko 
jedno słówko, jeden epitet, "wesołek", 
którym szermują. na prawo i lewo. Gdy 
wyczutujemy od czasu do czasu ten 
epitet, to żywo staje nam w pamięci 
fakt, że ci sami Żydzi podobnie trak­
towali i podobnie nazywali Hitlera do 
chwili ,aż im przestało być "wesolo". 
Przytcm ŻydZi są niekonsekwentni. 
Bo niby traktują sprawę na "wesoło", 
ale z takim krzykiem i z takim lamen­
tem, że ludzie, nav,'et niechętni Obozo­
wi Narodowemu, przekonują. się, ze 
musi to być lo tkliwy bicz na żydowską. 
skórę. 

Gdy Żydzi tracą głowę i popełniają. 
takie niedorzeczności, to można się im 
nie dziwić, ba, można nawet wyrozu­
mieć, ale zdziwić musi każdego Polaka 
to, że te same brednie i niedorzeczno­
ści, wyplwane ze wściekłych gardzieli 
żydowskich, przeżuwa z gorliwością, 
godną lepszej sprawy, cała prasa "sa~ 
nacyjna'~ z oficjalnym dziś organem, 
"Kurjerem Porannym" ,na czele. 

Pytanie, o co tej prasie chodzi? Są. 
tu dwie możliwości. Albo tą drogą. 
przejęcia żydowskich metod prowadzi 
się nieszczęśliwą i beznadziejną obro­
nę "wspólnoty interesów" "sanacyj­
no" - żydowskich, albo też jest to wy­
raz tego wielkiego niewolniczego pod­
dania się i wysługiwania żydowskim 
sugestjom, które są. jedner~ z charak­
terystycznych rysów "sanacyjnej" pra­
sy. 

Ni e będzie błędu, gdy stwierdzimy, 
że zachodzi tu i jedno i drugie. 

Oczywiście nie potrzebujemy pod­
kreślać, że ta śmieszna poprostu i głu­
pio tępa metoda żydowsko-"sanacyj­
nych'· karlów wyjść ponad ich poziom 
ni.e może, a tem ~e',rclziej nie może w 
niczem dotknąć ani pomniejszyć wiel­
kiej roli i godnego jej reprezentanta 
mec. Kowalskiego. 

DIa . karłów i karlików żydo-"sana­
cyjnych" naprawdę nie masz lepszego 
zajęcia. Przeżywając tragedję swojej 
małości i nicości, na komendę żydow­
skiego trenera pokazują. publiczności 
oblicze wesołe i beztroskie. Bo tak w 
~ ~ i tneb&c~ynit n I 
\ - --- \... Lu .... i . --
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Co lewica sądzi O nacJonaliźmie 

Rewolucia na emery 
Slepota lewi!cy jest bezgraniczna i bezgranicznie długa 

L ó d ź, 15 lipca. dzić. Nie podziałał nawet olej .ry,cyno- J?u ~orządkowi rzeczy .. Zł~żyło Si~ t~ 
NajwiękSzym wrogiem lewicowców wy stosowany w swoim czaSIe przez ze pIerwszym rew?IUCj0!llst~ "o . t 

jest ich własna ttpota. fas~ystów. ~ wciąż. upar~ie twier:dzą., s7:ych" był .Lassal, lst~tme meprz~~~~, -
Ludzie ci opętani przez dialektykę że nacjonalizmu mema, Jest tylko ka- me uzdolmony aktor l. dem~gog'ł l Y 

materjalisty~zną. nie są w stanie do- pita!. .. praktycznie niCZerg~ r~:':cs~[~\'ze~~: 
strzec otaczającej rzeczywistości, chy- Lewica narodzlła SIę dawn{) . zdołał ,,~ok~~ "p o eJ. II j)oha-
ba że owa rzeczywistość zbyt już sil- mniej więcej sto lat. temu, gdy dwał mo reWOlUCjI stworzyć am co ę 
nie zacznie uderzać po ich zakutych nieszkodliwi manJacy, . O~en l terstwa... 'l...... e akf.o.. 
łbach... Fourier, zaczęli urzeCzywlstn}a.ć ~a Potem prz~sz.l. 111m, JUz n~. 

"Niema Boga opróez materji, a małą skalę "komunę". OczywisCle mc rzy, lecz kaZUIŚCI l ta:lmudyścl. Marx~. 
Marx prorokiem tego..... I kropka!... z tego nie wyszło, ale żydostwo Sp?- Enge!~, Kautsky,. Llbk~lech~ .. : s~nt 
Nawet ich nowszy "prorok", Lenin, strzegło, że masy ludowe, ordy~arme "S.":OI .. Za(5matwah,. za Clemnlli, w t l .. 
nie zdołał przemówić opętańcom do nabite w butelkę przez rewol~cJę we WIll nal\vmaczko~, ze w~y~~k.o t~ y 
rozsądku - O narodowej dumie Francji, mogą się pewnego plękn.eg~ ko postę.p na:z~dz? prod CJl 1... • op­
"Vielkorusów" '~inęło bez wrażenia, dnia ocknąć i spraWić solidne lame ~ ka. L~\Vlca zldJocl~ła. Odt,d lewIcod': 
bo takie pojęCia jak naród, instynkt "bracio?1" masonom i ."obywat~lom cy Dle. dostrz~gaJą ~u~~~f n:~ta_ 
narodowy patrjotyzm i t d nie miesz- kapitalistom,... a to rownalo SIę w wych. NIC im nie pow e Ś r p W 
czą się w 'ciasnych ramk~ch historycz- praktyce jeszcze jednemu .,pogromo- nia w Pols~e, ruchy wolno clo,!e .~ 
nego materjalizmu. Fiume, abrakada- wi" narodu wybranego ... Trze~a ted~ ~r~w, Belgow i Włoc~ów, bo nie m~(>,_ 
bra, onomatopeja!. .. "Lipa"!... Nieszczę- bYło czemprędzej wydelegow~c" kogos scily się w ra~k~c~ ~Iasnego m~t~~aa; 
śliwi ci opętańcy tak głęboko ugrzęźli ze "swoich" do "uregulowal1la nad- liZmu - ."b';lrzuJe I "prole~arJ.a , ' i 

W swym fikcyjnym śWiatopoglą.dzie, chodzę,cej rewolucji przeciwko żydow- reszt,~ fl~cJa, .0t;lo~atopeJaCT ~zyh: 
że nie ich nie jest w stanie już obu- sko - kapitalistyczno - biurokratyczne- ,!puc I... NIC rówmez me pomobło. llt~: 

• 

Straszne katastrofy samolotowe 
Samolot l}asa~e)'Ski ro·zbił się o pag{n-ek - Siedeul, .osób za­

bitych - A.parat runął na dona., '~tóry ~apalil i spłoną' 
W i e d e ń. (Tel. wł.) Z Lublany się w środę rano tuż po starcie do Bia-

donoszą, że rozbił się samolot pasażer- łogro~u. . , 
ski towarzystwa "Austroflug", obsłu- R l o d e .J a n e l r o. (P AT:) D" a 
gują.cy linję Lublana i Białogród, przy- sa.molot~ WOjskowe zdet:1:y1y SIQ w po­
czem poniOSło śmierć siedem osób, w wlotrzu l spadły w pobhzu domu, któ­
tem piędu pasażerów, pilot i telegra- ry nask~te~ wybuchu benzy~y, stanął 
fista. Jak stwierdzono, wśród zabitych w PłOlm~n~:ch. Trzech 10\lllkÓ~ie~~~ 
znajduje się dwóch obywateli niemiec- nęło, zas J~dna osoba zos ała • 
k · h B l' . d k t·· poparzona. 
.IC z erma,.pewlen a wo a l me- Bialogród. (PAT.) W pobliżu 
Jaka panna Blltter. Lublany wydrzyła się katastrofa lot-

Według ~ymczasowych danych p.o- nicza, w której 7 osób utraciło życie. 
wodem tragIcznego wyp~dk~ była Sl~- Przyczyną. katastrofy byla silna mgła. 
na. mgła? wskutek której pIlot st.raclł Katastrofa, której uległ samolot ko­
o~JentacJę. Uderzywszy.o ',:YS?kl p~- D1unikacyjny, wydarzyła się w pięć mi­
gorek aparat runą.ł na ZiemIę l rozbIł nut po wystartowaniu z Lublany. 
się w drzazgi. Katastrofa wydarzyła 

Wielki plan pokoiowy 
Mussoliniego 

Dyktator Włoch ZammrNtf, po dobno ~wolać na po~ątku 
'Września nową konferencję z ud.~i(l;lC1n ,., lub !!J patistw 

L o n d y n. (PAT.) "Daily Herald" Z. S. R. R. i ewenualnie Mała Ententa. 
zamieszcza pogłoskę o wielkim planie Plan ten jest rozszerzeniem idei paktu 
pokojowym Mussoliniego, twierdzą,c, czterech mocarstw, którą. \Vłochy wy­
że szef rządu włoskiego dę.ży do zwo- suwały w r. 1933. 
łania na początku września konferen- Niepowodzenia pierwszego projek­
cji 7 lub 8 mocarstw. Celem tych na- tu skłoniły Mussoliniego do rozszerze­
rad byłoby: nia jego ram i przyci~,gnięcia również 

1) Uzyskanie porozumienia we mocarstw wschodnio-europejskich, tern 
wszystkich bardziej niebezpiecznych bardziej, że zagadnienia Europy wsch. 
sprawach, mogl!cych zagrozić pokojOWi coraz bardZiej, zdaniem dziennika, de-
europejskiemu; cydują. o po}ożeni\l. 

2) przygotowanie powrotu Niemiec Celem zapewnienia udziału Niemiec 
do Ligi Narodów w październiku; w konferencji musiałaby ona Odbyć się 

3) osil!gnięcie pewnego porozumie- nie nad Lemanem i nie jako ściśle 
nia co do planu reformy Ligi Narodów. ligowa. Toczyłaby się ona jednak pod 

\Ve wspomnianej konferencji mia- auspicjami Genewy, podobnie jak kon­
łyby wziąć udział: W. Brytanja, Fran- ferencja rozbrojeniowa, lub światowa 
cja, Niemcy, Włochy, Polska., Belgja, konferencja gospodarcza. 

Strzelanina Ul osiedlach żydowskich 
Tel-Avivu 

Nowa s·erj.a zmnacnóu, bo,'I'nbow!lcJt w P,alestynie - Policja 
i woj.sko 1DfłIl.0AIą z A.ralbami 

Jer o z o l i m a (PAT) Arabowie Kil'yantsameul i Kfarsaba, jednak bez 
dokonali znów szeregu zamachów bom- ofiar. Most kolejowy między Tulka­
bowych. rem a Kalkiliek został uszkodzony 

Jedna z bomb wybUChła w Betleem, wsku,tek wybuchu. We wsi Kulak, 
nie czyniąc jednak szkód. Druga pękła gdzie strzelano do wojska, ł domy 
pod wagonem kolejowym na stacji zostały zniszczone. 
Acre, wyrzl!dzając pewne straty mate-
rja lne. Trzecią. wreszcie rzucono w 
Jaffie. Wybiła. ona szereg szyb w 
oknach. Nowy rprezes "Polminu" 

W pobliżu Safad, policja i wojsko War s z a w a. (Tel. wł.). Min. prze-
starły się z bandę. Arabów, przyczem mysłu i handlu, przychylając się do 
zabitych zostało dwóch Arabów. Angli- prośby gen. Litwinowicza. z powodu 
cy nie ponieśli żadnych strat. Nato- mianowania go drugim wiceministrem 
miast jeden sierżant zginą.ł, gdy woj- spraw wojskowy.ch zwolnił go z preze­
skowa auto ciężarowe uległo wypadko- sury i członkostwa rady administra­
wi koło Nazaretu. I cyjnej przedsiębiorstwa naftowego 

Podczas nocy wybuchały spora- "PoIrnin", powierzaję,c prezesurę do­
dY'czne strzelaniny w osiedlach. żydow- tych~zasowemu . jej człoD;k0W4 Lucjło­
akkh w~ół Tel Avivu, Amharod, nOW1 Zagrowsk1emu. (w). " 

ze "proroctwa", zawarte w "KapIta e 
Marxa, kolejno bankrutowały_ • 

. .. Przepowiedział on wybuch rew().l 
lucji w najbardziej uprzemysłow~on!.~ 
kraju, a tymcz~sem r.ewo}u.CJOmscl 
zwyciężyli właśme w naJmmeJ uprze­
mYSłowionym - w Rosji. ... Przepo ... 
wiedział, że skoncentrowany kapItał 
będzie dążył do jak największego po-o 
stQpu teChnicznego, a tymczasem .kar .. 
tele i trusty ograniczają. produkCję w 
fabrykach i wykupują patenty na no ... 
we wynalazki, aby je chować w .k~­
sach pancernych !... 'Vszystl<o dZIeje 
siQ wprost przeciwnie, niż to "papa" 
Marx przepowied7.ial, ale lewicowcy są; 
uparci i wierzą! ,,'brew logice, wbrew 
doświadczeniom, wbrew rzeczywisto­
ści! 

" .. . Niema Bo<;a, prócz materji, a 
Marx prorokiem tego .. ." 

Marx powiedział, że nacjonalizm. 
narodowy instynkt, patrjotyzm nie ~st­
lliej~, więc choć w rzecz~ist~ŚCi 1St,... 
nieją. i zupelnie namacal11le dają. o so­
bie :r.nać, lewicowcy z uporem i tępotą] 
osłów nie chcą tego dostrzec!... 

Po raz pierwszy nacjonalizm ugrun .. 
tował się we Włoszech. Jednak lewica 
nie zrozumiała tego faktu i ogłosiła, 
że faszyzm jest poprostu kontrrewolu­
cJą. Dla tych ciasnych doktrynerów 
każdy przejaw musi mieścić się w je~­
nej z dwóch szufladek: albo rewolUCja 
socjalna, Rlbo kontrrewolucja burżua­
zyjn·o - kapitalistyczna. I odtąd ,fa­
szyzm" stał siQ synonimem ruchów 
nacjonalistycznych. Nie wnikano w 
powody i moty"·y - poprostu "burżu­
je" wym~·ślili "faszystów", żehy zgn~ ... 
bić komuno - ~ocjalizm!... Nie anaU .. 
zowano. 'Ve 'Vłoszech - faszyści. Prt ... 
mo de Rivera - też "faszyści", \Val ... 
demaras na Litwie - "faszyści·'. ,sa­
nacja" w Polsce - ,.faszyści", to samo 
Hitler w Niemczech. król Alek'Sandel' 
w Jugosławji, Dolfus w Austr-;i, 
"L'Action Franc;;aise" we Francji. . Sło­
wem wszędzie, gdzie komuna jest 
zwalczana, działają. "faszyści"! Nic 
tych tępakÓW nie obchodziło - że są 
jakieś rĆliniee, że nie interesy klasowe 
Odgrywają tu rolę, że ostatecznie w 
Polscę "faszyści" narodowcy walczą z 
"faszystami" z pod znaku "sanacji" a 
skoro walczą. więc ich ostatecznie coś 
musi różnić? .. 

"Faszyzm jest otn·artą terorystycz.­
ną. dyktaturą. najbardZiej reakcyjnych; 
najbardZiej szowinistycznych i naj­
bardziej imperjalistycznych elementów' 
fmansowego kapitału". Tak orzekło 
plenum XIII zjazdu. 1. K K I. i cała! 
lewica powtarza to za MOf;kwą jak. pa­
ciE'l'z! Cóż stąd, że naprzykład ruch na. 
rotJ.owy w Polsce nie może być wyra­
zem interesów finansjery, bo ta jest 
ŻYdow8ka. a narodowcy z Żydami wał. 
cz,? Sk<łIO MoilIskwa powied2'iala, że 
kaPitał, to musi być kapitał i niema 
gadania ... 

Dopiero zwyri('stwo nacjonalizmu 
w Niemczech i kolosalny rozwój 'Vłoch 
pod rządami nacjonal istów 7.musiły le­
wirę do 7,astanowirn ia. 'ilI'lcznie jed. 
nak nie jest to takie praste? 'Vpraw­
dzie towarzysz Stalin na XVII zjeździe 
Kompartji tłumaczył, że zwycięstwo 
hitlero~ jest ... cb'awem W7l'ostu 
sił niemieckich komu łów, lecz osta­
tecznie trzeba było zbadać, co to za 
zwierz ten cały "faszyzm" czyli nacjo­
nalizm. Zabrano się do studjów i ... re­
zultaty okazały się dla lewicy bardzo 
niespodziewane. _ 
i 
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Łączność Gdańska z Polską 
na przestrzeni dziejów 

Pierwszy druT. gdalisTci u1cazal się w ro­
ku 1499. DruTdem tym była łaciriska agen­
da kościelna, ułożona przez TcanoniTca wileii-

Pierwsza strona agendy, Gdańsk, 1499. 

skiego Marcina do użytku diecezji wileń­
skiej. Istnieje przypuszczenie, że agenda ta, 
drukowana w Gdal/'s1cu, była też w użyciu 
w innych diecezjach, zwłaszcza w kujaw. 
skiej, a więc i w archidiakonacie pomorshim. 

Gdańs1c rozpoczął swoją prodlll.cję dru­
karską pracą polską. 

2.300 ofiar upałów 
N o w y Jor k. (PAT.) Liczba ofiar 

ostatnich upałów wzrosła do 2.300 osób. 

Tropikalny żar w Moskwie 
M o s k w a. (P AT.) W ostatnich 

dniach nawiedziła Moskwę fala wiel­
kich upałów. 

W dniu 13 lipca temperatura w cie­
niu wynosiła 33,6 stopni Celsjusza. Jest 
to naj wyższa temperatura notowana w 
ostatnich 50 latach. 

Z lo to na Uralu 
M osk w a. (P AT.) W rejonie Kra­

snom'alskim odkryto złotonośne pola 
o obszarze kilkuset metrów kwadr. 
Wydobywanie złota rozpocznie się je­
szcze w tym miesią,cu. 

Na ttboc~u 

Jle~z\c~e j!edna Unja podziału 
Fala ostatnich wypadków w Polsce 

wyniosła na brzegi opinji publicznej 
bardzo ciekawe okazy, któreby można 
rozdzielić na dwie grupy. Przeprowa­
dzić między niemi próbną. linję po­
działu. 

I oto po jednej stronie stanęłaby 
pani Parylewiczowa w towarzystwie 
p. Fleischerowej i innych 2ydów i 2y­
dówek tarnowskich oraz jej małżonek, 
b. prezes Są,du Apelacyjnego. On i ona 
wybitni działacze prorzą.dowi, opieku­
nowie strzelców, żłóbków, komitetów 
etc. Dalej dr. Rański, twórca "sana­
cyjnego" StronnilCtwa Agrarnego i inni 
nieznani. Twardowski, starosta z Gru­
dzią,dza, który winę ,swą. zwala na wo­
jewodę Kirtiklisa. Obok nich znajdą. 
miejsce naczelnik wydziału komuni­
kacyjnego warsz. urzędu wojew., Sen­
d~r, referenci min. komunikacji, inż. 
Podhorodyński, Olechnowlcz, Śmigi el­
ski, b. kierownik wydziału ruchu przy 
urzędzie woj ew. w Łodzi, inż. Bryliń­
ski, b. referent A. Schram i "wielu in­
ny,ch". Tu też miejsce dla tych licz­
nych dygnitarzy, których pensje wyno­
szą miesięcznie kiIkadziesią.t i kilka­
set tysięcy zł. Też możnaby umieś,eić 
"obrońców kultury" pp. Jampolskiego, 
Rzymowskiego, prokuratora Jędrzeja 
Giertycha. Tu postawić kierowników 
Z. N. P., którzy za swą obronę z krwa­
wicy nauczycielskiej dawali p. Rzy­
mowskiemu 500 zł, a innym więcej. 

Po drugiej stronie linji podziału 
staną nie wyznawcy "państwowotwór­
czej ideologji", lecz "przestępcy": dr. 
Mech, J elonkiewicz. "Zbrodniarz i zło­
dziej" inż. Doboszyński i jego "parob­
cy". Buntowszczyk Ś. p. Sielski. "Bom­
biarz" Siemaszko. Ludzie z Wyszyny, 
Przytyku, Odrzywołu. Giertych z "Tra­
gizmem losów Polski", w którym "lży 
naród polski". 

Historja i nal;ód polski wydadzą. 
wyrok, po której stronie są ludzie 
lepsi. _ 

Jan Bielatowicz. 

mrona: ! 

Strajk sezonowców dziełem komunistów 
Teł"or kO'lnunistó'w w stosunku, do robo,tnił~ów ~ SlQcjalJiści 

od~egnłtjq się od 8ftNljl~u 
Ł ó d ź, 15. 7. - Obecny strajk sezo­

nowców w Łodzi władze, jak również 
opinja większości społeczeństwa trak­
tują jako wyraźne wystąpienie zama­
skowanej komuny, której szyldu u­
dzieliły socjalistyczne klasowe związ­
k.i. Wprawdzie klasowcy odżegnywują 
SIę od niektórych pociągnięć delega­
tów robotniczych, rekrutujących się 
z pośród zdeklarowanych komunistów, 
jednak nie chcąc zrażać sobie towa­
rzyszów, OŚwiadczają wobec robotni­
ków, iż strajk proklamowany został 
przez związek klasowy i przez tenże 
związek jest prowadzony. Już na kon­
~erencję do ratusza stawił się tylko 
Jeden przedstawiciel związku, gdy na­
tomiast przybyło aż 10 delegatów ro­
botników. 

Wobec uwzględnienia niemal 
wszystkich żądań robotniczych, 
w~zystkie inne związki zajęły stano­
wlsko zdecydowanie nieprzychylne. 0-

śWiadczają.c, że strajk Obecny traktu-

ją jako wyraźną rozgrywkę o wpływy 
polityczne socjal·komuny. 

Nie od rzeczy będzie przytoczyć 
fakt, jaki miał miejsce na zebraniu 
przy ul. Podleśnej 26, gdzie wła.:§nie 
proklamowano strajk obecny. Ponie­
waż socjaliści spostrzegli, że kierow­
nictwo akcji wymyka się do rąk ko­
munistycznych sojuszników, w obawie 
przed konsekwencjami odmówili u .. 
dzielenia lokalu na zebranie, które też 
obradowało na podwórzu i tam wła­
śnie uchwaliło strajk. 

Większość robotników nie godzi się 
na okupację, a jedynie pod terorem 
zaciekłych komunistów, rekrutują­
cych się z pośród naj gorszych mętów 
i nożowników, ustępuje i wstl'Zymuje 
się od pracy. 

Powszechnie liczą się, że stra.ik 
będzie miał tylko ten skutek, że ro·· 
botnicy stracą kilka dni pracy i przyj­
mą już obecnie przez władze przyzil~ 
ne warunki. (k) 

,.Oskarżeni dali się UŻyĆ 
czynnikom wywrotowym za narzędzie" 

Wyrol~ w l'iI"'ocesi>e o glośne zajścia w Chrzano'Wie 

Kra k ó w, 15. 7. - We wtorek o 28 i 29 kwietnia b. r. Sąd skazał Pio­
godz. 13-ej sąd okręgowy karny w Kra-I tra Rozmusa na 1 rok więzienia, Fran­
kowie ogłosił wyrok w procesie 12 1'0- ciszka Skwarka i Zygmunta Żelaznego 
botników i robotnic, oskarżonych o u- na kary po 9 mieSięcy więzienia, Ma­
dział w zajŚCiach chrzanowskich w dn. rję ·Wątrobinę, Stanislawa Katrzyń-

dniu święta niepodległośCi Argen tyny odbył się w Buenos Aires pokaz 
npwych łodzi podwodnych floty argentyńskiej. 

Po zgonie b. komisarza O'rewiń'Skiego 

skiego, Jana Trzaskę po 6 miesięcy 
więzienia, Izaaka Lieblicha, A~nies~kę 
Kozinę, Ludwika Łyszczal{a l Albma 
Urszulika na kary po 4 miesią.ce are­
sztu. Uniewinnieni zostali Józef Puda­
la i Stanisław Jochymiak. 

W motywach sąd uznał, iż tłum W. 
Chrzanowie rzeczywiście natarł na po­
licję. Skazani znajdowali się do.br.owol­
nie w pOChodzie i to przewazme. na 
czele pochodu. Pochód był ZO!g3:mz?­
wany, o czem świadczy ustawIeme Slę 
pOChodu i jego dyscyplina, do. czego 
niewątpliwie potrzebne było klerow­
nidwo. T:'zej pierwsi skazani Rozmus,? 
Sk\varek i 2elazny byli kierownikamI 
pochodu, oni bowiem szli na czele, oni 
występowali w delegacj3Jch, oni wresz.­
cie mieli wpływ decydujący na tłum .. 
Czyny ich kwalifikują się jako pr~e­
stępstwo z art. 164 § 2 k. k. Czyny m­
nych skazanych jako przestępstwo z 
tegoż artykułu, natomiast z .§ 1. p!zy; 
wymiarze kary sąd uwzględmł okol~cz­
noś'ci łagodzące, a przedewsz.ystklem 
nader ciężkie warunki mater)alne, w 
jakich znaj dowali się manifestują.c;,y 
robotnicy. Z drugiej strony sąd pamIę­
tając o ich ciężkich warunkach, zazna­
cza że władze administr,acyjne i sa­
mo{,ządowe <czyniły nadludzkie wysił­
ki abY robotnikom dopomóc. Ciężkie 
w~ruriki robotników wyzyskały ele­
menty antypaństwowe. Sąd nie ma do­
wodów na to, czy ktokolwiek z oska~­
żonych był zaangażowany w robocle 
wywrotowej, jednak oskarżeni dali się 
użyć czynnikom wywrotowym za na­
rzędzie. 

W dalszym ciągu motywów sąd za­
znaczył, że współczuje z ciężką dolą. 
robotników, jednak nie może zapomi­
nać o interesie państwa, którego zada­
niem jest utrzymać ład. Sąd musi .na­
piętnować czyny skazanych, bowle~ 
każdy wstrząs moralny ładu, w pan­
stwie podważa autorytet pal'istwa n~ 
wewnątrz i szkodzi temu autorytetowl 
na z'ewnatrz. Prokurator wypowiedział 
się za utrzymaniem aresztu jako środ­
ka zapobiegawczego w stosunku. do 
skazanych na większe kary, natomlast 
postawił wniosek o uchyle~ie. aresztu 
i zastosQwanie dozoru polICyjnego w 
stosunku do skazanych na kary mniej­
sze. ObrOl'lca Rosenzweig wniósł o wy­
puszczenie na wolność do cz~.su upeł­
nomocnienia się ,,'yroku Mar)l Wątro­
biny, matki dwojga dzieci, dotychczas' 
nie karanej. Sąd utrzymał areszt w 
stosunku do wszystki,ch skazanych. 

Zm'iany W sądownictwIe 
War s z a w a (Tel. wł.) W kołach 

warszawskich mówi się ° mających 
nastąpić zmianach w są:downictwie. 

DotYChczasowy wiceprezes są,du 
okręgowego Gustaw Lauter ma objąć 
stanowisko wiceprezesa sądu apela­
cyjnego w Lublinie. Sędzia sądu grodz" 
kiego Kl'asnodębski, który prowadził 
sprawę procesu adw. Hofmokl-Ostrow­
ski ego ma być mianowany sędzią są..­
du okręgowego w Warszawie, wice­
prokurator sądu apelacyjnegO' Miillet 
ma ustąpić ze swego stanowiska. (w) 

Reka to była, czv ślepy cz? 
P r z e m y ś l, w lipcu 

Z więzienia w Łomży nadeszła 
wiadomość, że zmarł w niem b. komi­
sarz policji brzozowskiej Bolesław 
Drewiilski. 27 września 1933 skazany 
zosiał za ukartowanie mordu Ś. p. 
mgra. Jana Chudzika na pięć lat wię­
zienia. Apelacja nie dala rezultatu i 
dopiero śmierć wyzwoliła głównego 
bohatera mordu w Brzozowie, z hań­
bią.cej kaźni. Poświęćmy więc jego o­
sobie to wE:pomnienie, bo dotyczy zda­
rzenia, którego sprawcy ściśle są 
związani z systemem, dotą.d jeszcze 
niecalkiem zniszczonym. 

STRZALY POD PLEBANJ~ 
14 maja 1933 pJ'zyjechał do Brzozo­

wa ówczesny poseł narodowy, p. Stani­
sław Rymar. Wieczorem, po kolacji u 
ks. Dutkiewicza, pierwsi wyszli od 
niego znani działacze narodowi, major 
Owoc i mgT. Chudzik. Oddalili się 
zaledwie od domu ldlka kroków, kiedy 
padł strzał z dubeltówki. Chudzik o­
trzymał jeden jedyny śrut \V głowę i 
padł na miejscu, majora Owoca umie­
szczono w szpitalu, ską.d wyszedł do-

piero po kilku tygodniach zmagania 
się ze śmiercią. "Robota" była wyko­
nana niezdarnie i już przybyli na po­
grzeb mgra. Chudzika działacze naro­
dowi zdobyli pierwsze dowody winy 
późniejSZYCh skazańców. Sprawcy jed~ 
nak byliby napewno niewykryci, gdy­
by nie prasa naroclowa, która dziell po 
dniu domagała się ukarania zabójców. 
Po wielu dniach zwłoki dostał się pod 
klucz tak bezpośredni zabójca Roman 
Jajko, jak policjant Stankiewicz i ko­
mi..,arz Drewiński. 

DRAMATYCZNY PROCES 

wyroku, umieszczono go w więzieniu. 
Przeglądam teksty swych sprawozdań, 
umieszczonych z procesu w ABC, i 
specjalnie zatrzymuję się na niektó­
rych zeznaniach Drewińskiego. Warto 
z nich parę zdań przytoczyć. 

Przew.: - Czy nie mówił panu 
Stankiewicz, że Jajko chce zastrzelić 
Owoca? 

Drewiński: - Owoc mi nie prze­
szkadzał, a ze Stankiewiczem nigdy o 
zabójstwie nie mówiłem. 

Przew.: - Dlaczego pan osobiście 
autem starosty odwoził Jajkę do wię­
zienia w Sanoku? 

Rozprawa, bIbko dwutygodniowa, Osk.: - Nie wiem, dlaczego to zro-
odbyła się w Sanoku i wzbudziła w bilem! 
całej Polsce , olbrzymie zainteresowa- Następują druzgoczące pytania pro­
nie. Cała uwaga opinji skupiła się na kuratora Ansiona. Drewil'lski traci . tu­
osobie DrewiI'lskiego, bo tylko on jeden pet i zeznaje zmienionym głosem. Z 
wypierał się zupełnie winy. Na rozpra- pytań prokuratora okazuje się, że Dre­
wie zachowywał się z tupetem, odpo- wińsk i przez dłuższy czas nie zarzą­
wiadał z dużą pewnością siebie i do- dził aresztowania Jajki, choć mu z 
piero wyrok zdołał go złamać. Był to wielu stron donos.,;ono, 7.e on właśnie 
mężczyzna stosunkowo jeszcze młody, strzelał. Wstrząsający przebieg miała 
o mało sympatycznem wejrzeniu, śred- konfrontacja z wywiadowcą. Stankie­
niego \YZroRtu, l{ręp~r. Odpo\Yiadał. 7. I wiczem. Komi,-;nl'z p1'7e(,7~'ł, jakoby 0-
wolnej stopy i dopiero po ogloszelllu woca (Cbudzika zabito raczej przy-



padkowo, w planie to nie było) kazał 
zabić, policjant obstaje przy swojem. 
Pod koniec k<;>nfrontacji Stankiewicz 
ostatecznie swego niedawnego 
zwierzchnika ' dobija. Mianowicie mó­
wi, że kiedy na śledztwo przyjechał ze 
Lwowa komisarz Petri i pytał, jakie 
przekonania posiada Jajko, jeden z po­
sterunkowych oświadczył, że to "je­
dynkarz" , a wtedy Drewiński sprosto­
wał, że Jajko był "endekiem". 

Przew. do Drewińskiego: - I co 
pan na to? 

Osk.: - Musiałem to powiedzieć. 
DREWIŃSKI SKAZANY 

Po konfrontacjach stało się wi­
aoczne, że nic już Drewińskiego nie 
zdoła uratować. Może tylko on sam 
nie zdawał sobie sprawy z czekającego 
nań losu. Do ostatniej chwili procesu 
zachowywał niezwykłą pewność siebie 
i dopiero po werdykcie sędziów przy­
sięgłych popadł w stan niezwykłego 
zdenerwowania. Wyrok spotk~ł go 
najsurowszy. Bezpośredni sprawca 
mordu Jajko dostał dwa lata i oddaw­
na znajduje się na wolności, choć, jak 
na ulicy w Brzozowie dostrzeże majo­
ra Owoca, to ze wstydu ucieka. Stan­
kiewicz też już opuścił więzienie, choć 
dostał 2 i pół roku, natomiast Drewiń­
ski nie przeżył swoich pięciu lat wię­
zienia i hańby na zawsze. Może się 
zrazu łudził, że druga instancja go 
zwolni, może liczył na przyjaciół, któ­
rzy go tak sromotnie opuścili, a może 
nakoniec wezbrało w nim sumienie 
człowieka, zdemoralizowanego syste­
mem, . i nie pozwoliło żyć w upadku. 
Z odejściem b. komisarza Drewińskie­
go nie została jeszcze zamknięta ostat­
nia karta brzozowskiej tragedji. Na 
usta każdego, a zwłaszcza tych, k.tórzy 
się jej tak blisko przyjrzeli, jak piszą­
cy te słowa, ciśnie się pytanie o roli 
Drewińskiego. Z nim rachunki spra­
wiedliwość wyrównała. Ale, czy on był 
głównym winowajcą, czy on był ręką, 
a nie ślepym mieczem? Doczekamy 
się i na to pytanie odpowiedzi. 

WŁODZIMIERZ BILAN 

P'rzeciw komunie 
W ł o s ze zowa, 15. 7. - W ubie­

głą niedzielę do sali kina "Czary" we 
Włoszczowie zostało zwołane zgroma­
dzenie pUbliczne przez Stronnictwo 
:lIjarodowe pod hasłem "Precz z komu­
ną". Duża sala została słuchaczami 
wypełniona po brzegi. 

Zgromrudzenie zagaił p. Chróściel 
Stan. Przewodniczył p. Wawrzykowski 
Juljan, prezes zarządu grodzkiego S. 
N. w Włoszczowie. Przemówienie na 
temat "Niebezpieczeństwo komuni­
styczne w świecie i w Polsce" wygło­
sił p. Mieczysław Brzuchania z Ra­
domska: W dyskusji zabierała również 
głos p. mec. Kotulowa. 

Imponujące zgromadzenie zakoń­
czono odśpiewaniem "Roty" i "Hymnu 
Młodych". Wzniesiono również okrzy­
ki na cześć Polski Narodowej i Roma,.. 
na Dmowskiego. 

VVłoszczovva rozutnie niebezpieczeń­
~two komunistyczne i staje do walki 
z komuną w Obozie Narodowym. -LISTY D'O RED·AKCJ I 

W spraw e 
dra Mecha 

Sprawa. zesłania dra Adama Mecha 
z Nowego Targu wywołuje wśród tych, 
którzy go znali, powszechny żal i roz~ 
goryczenie. Codziennie otrzymujemy 
dziesiątki listów w tej sprawie. Nie 
jesteśmy w stanie listów ty,ch druko­
wać, to też ograniczamy się dedynie do 
stwierdzenia faktu. 

Oto jeden z takich listów! 
.,J estem blisko sześćdziesiątki, a 

więc przeżyłam dużo dni gorzkich. By­
ły, oczywiście i !l"adosne, jak vvolność 
Ojczyzny. Wtedy miejsca na radość w 
sel"lcu było za mało. O jakże się 
ono. teraz kurczy z bólu. Rany Boskiel 
Co to jest? Czy w wolnej Ojczyźnie, 
tak niedawno cudownie odzyskanej, 
może mieć miejsce takie ,sieroctwo i 
ból serc żony dra Mecha i dwóch jego 
aniołków? Nie potrafię odmalować 
swego bólu, gdy patrzę, jak te pisklę­
ta garną się z bezgraniczną ufnością 
do ojcal Jezu, Matko Najświętsza, 
wró6cie im go. Co dnia się modlę go­
rąco, Msze św. ofiaruję na ich inten­
cję, 15-go przystąpię do Komunji św. 
'i calem zbolalem sercem będę prosić 
Matkę Najświętszą za wszystkich, a 
szązegolnie za tego ojca, którego te 
słodkie dzieciny muszą tak wyglądać! 
. Och, to jakieś straszne niepoTozu­
tnienie!" 

Marja Kołłątaj, 
Kraków, ul. KaJWan'j,s1tQ. f>7l m. 9. 

• 
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60.487 zł na samolot "Chrobry' 
0 '0 dzliś, 15 bm~ włącznie, złożono na samo,loł "Chrobry" 
60.487 zł - Szczegółowe sprawozdanie z łeg'o dnia po­

damy później 
Roman Kasper, Sieraków 
Mgr. Magdański Marjan, Toruń 
Pracowni ~y firmy Jan Czełwiński. 

Mech. Fabryka Odziety Męskiej i 
clla Ch-lopców, Poznań, St. Rynek 
85 

Cech Rzeźnicko-Wędliniarski, Stę­
szew 

Bronisław Dembiński 

0,25 
62,21 

24,15 

20.~ 

1~ 

Alfons J agielski 
Realizując zew Generalnego Insp. 

Sił Zbrojnych p. Gen. Rydza-Sml­
głego, Koło poznań-Wilda, To­
warzystwa Powstańców Wie:ko­
polskich z roku 1918/19 zebrało 
na swem plenarnem zebra,niu w 
dniu 8 bm. 

lerzy Kędzierski, Rogowo, pow. 
żniń3ki 

1 • ...;; 

lO,;;:;: 

3,-

Wilimowski skreślony z drużyny olimpijskiei 
Na wCZ0rajszem posiedzeniu zarządu 

PZPN uchwalono skreślić z listy drutyny 
olimpijSkiej WilimowEkiego za złamanie 
przysięgi olimpijskiej przez złotenie fał­
szywych zeznań w sprawie meczu Ruch -
Cracovia. 

Postanowiono równiet, wbrew uchwa­
łom ligi, zawiesić Ruch w prawach człon­
ka do czasu zbadania ksiąg kasowych tego 
klubu. (PAT) 

Wilimowski po decyzji PZPN opuśoił 
obóz olimpijski i wyjechał wczoraj do Ka­
towic. Skreślenie Wilimowskiego, kompli­
kuje sytuację kapitanowi związkowemu, 
który z ustaleniem ataku olimpijSkiego bę­
dzie miał obecnie bardzo duże trudności. 

Obok sprawy liontroli książek kaso­
wych Ruchu za'wieszenie utrzymane będzie 
również do czasu wytoczenia przez Ruch 
sprawy sądowej pp. "krzypczakowi (auto­
rowi ataków na Ruch) i graczowi Kurkowi, 
który był głównym informatorem p. 
Skrzypczaka, - jak wiadomo KUrek został 
przez ligę zdY'skwalifiltowany na 2 lata. 

Zarząd P. Z. P. rozpotrywał -także spra­
wę dyskwalifikacji Wilimowskiego przez 
zarząd ligi. Ponieważ powodem dyskwali­
fikacji były przewinienia, które spowodo-

wały przekroczenie przysięgi olimpijskiej; 
postanowiono Wilimowskiego skreślić z o­
bozu olimpijskiego i wystąpić do pol. kom 
olimpijskiego z wnioskiem o skreślenie go 
z drużyny olimpijskiej. Uchwala ta zako­
munikowana zostala Wilimowskiemu we 
wtorek na obozie. Jednocześnie postano­
wiono zawiadomić go że o ile okaże wyraź­
ną poprawę i dobrą formę, nie będzie on 
pominięty przy ustawianiu składów repre­
zentar,ji PoIgl{i na jesienne mecze między­
państwowe z Jugosławją, Niemcami i Da­
nją. 

W ęgierska drużyna piłkarska Phoebus, 
która rozegra 18 i 19 bm. mecze sparrin­
gowe z polską drużyna, olimpijską, przy­
jeżdźa do Warszawy we czwartek wieczo­
rem. Phoebus zajmuje obecnie czwarte 
miejsce w pierwszej lidze węgierskiej. 

Po meczach z Phoebusem piłkarze pol­
scy rozjadą się do domów i wrócą do War­
szawy 25 bm. lO 

W charakterze kierowników naszej o­
limpijskiej drużyny piłkarskiej pojadą do 
Berlina pp.: płk. dr. Zołędziowski i kapi­
tan związkowy p. Kału~a. Poza tem d? 
Berlina pojadą: gen. Bończa-Uzdowskl, 
kpt. Nikolski i P. Mallow. )' ,'~"'.""~.' 

Mistrzostwa lekkoatletyczne Niemiec nie przyniosły rewelacyjnych wyników. Na 
zdjęciu finał w biegu 800 m w chwili, gdy zwycięzca Harbig przerywa w czasie 

1 :54,1 taśmę. 

Piłka noina 
Cracovia mi!ltrzem KOZPN 

Uchwałą PZPN Cracovia została mł­
sb'zem kI. A okręgu krakowskiego. Posta­
nowienie . takie powziął PZPN na panie­
dzialkowem posiedzeniu zarzl\du, motywu­
jąc to te m, że Cracovia w sumie zdobyła 
wraz z punktami uzyskanemi przez jej re­
zerwy w kolejce jesiennej więcej punk­
tów, aniteli Grzegórzecki i Podgórze. Tem 
samem ostatecznie zostal rozstrzygnięty 
spór jaki trWał na tem tle pomiędzy 
KOZPN a centralne,mi władzami w War-
szawie. . 

Krak6w pokonał w p()wt6rrJ;tm epotkllJ!l.l'll 
międzyok!r~gowem o puha.r· repr. Lublina 3:0 
(.2:0). Pierwsze s'Potkanje ja,k wi'adomo dalo 
mimo przedł'1lżen.ia wytlli,k 4:4. 

!\{jstrzem okręgu stanislawowskiego def"1lI'Ili­
tywnie !Zioota~a s'llryjska P{lg,vń. Pokonała <)iIl.ll 
w fj,nałowem spotkaniu eHminacyjl\\em SKS 
GORKE z Sta.ni6ławow~ 4:0 (2:0). 

O wejście do ligi pokona I w spotkaniu mię­
dzyok.ręgowetll mistrz Wołyru,a WKS R6wne 
mistrza Polesia, Kotwiee z. Pińska. 5:0 (2:0). 

W dniach 1 i 2 sierpnia gościć będzie w W8Ir­
szawJe w d,rorJze POW1fotn.ej !l. tOUl"nee po kraj.aeh 
baltyckich wied,eń.!ika drużym, piłkarska Flo­
ria6rJort. Wledel\czyey W pierw.szym dn.lu r~e­
gra'ją za WOOy z repre.ze1!Jtacją robotniczą w rll­
mach llIroczystości ló-leei'8 Skry. na boisku tego 
klubu. W drugim dmi'll fl\>ście spotkaj" MOll lO 
Warszawianką na boisku g06poQarzy. 

Tyd~ied p6~n.iej zaledwie. 8 i 9 siel'Im!'tl, gn~ 
bfld,zi'e n8 stadionie WOjska Pol ... kiego w Wa;r­
ezawie węgierska drużyna Budafok z Buda:p&­
mtu " drużyną Legją oraz nazai'utI'lZ z WaJ!"­
s·zaVl';,anką. Bu(J.afo.k zajmuje w lidze węgier-

Ik:ollllmk~ o milS:tJ\OOStwo m. Byogo&zczy nil d.y­
stamsie 100 kim. W /Zawodach sta,rtować ~ie 
tnarodowadJruŻ)',na szooowc6w. (PAT). 

Przed olimpjadą 
ZapaŚniczy ob6'l. p medolim pijs ki rozpoczął 

trenimgj w Katowicach. Vol obozie znajd'1lją ~ifl 
czolowi zapaśniey (06ta,tmi mistrzowie Pol's,ki) 
Rokirt:a (Wa-rIS2:.). świętoslawslri (VV), MarcOik 
(śl). ślazlllk (W), Neu.ff (W), Szajew&ki (W). 
Kry8:lIla.lski (ŚI), Bu,gla (Sł.) OTa~ czołowy repre­
zentaaJ,t Porulani,3. w wa&ze §rediniej, M. ŁnJ!:a­
szewiez. Zawod<ni'k6w tIrennje n,iemi·eoIti trener 
P. Fołdea.k. O<:JtateC2lne wył·a:niem.ie rep;reze.nta­
cjd nSEl.tąpi po elimJ!Flacjach w /j"ooe dll1ia 115 bm. 

250 olimpijczyk6w Stanów ZjedJlocro.nych 
wYlI"U&zylo we środ-ęJl,!I, oJm-eci-e .. Mwncha:ttan" IZ 

Now·ego Jor.Jru w drog~ 00 Europy. Nie są to 
'W13ZYBCJ il'eprezoot8Jllci' Bt~6w na oLimpjadę. 
DrUg.ą. CZE;śĆ rz;awodJni,ków wyjedzie do Eu'ropy 
ilci~ka dni p6Ź1niel. 

,Drzewko oliwne daJ!" prezyden<tll miMt& Aten. 
~asadzOOle Illoota.n.ie w , najbliż&zyeh d!ni,aeh na 
stadjonJe olimpijs·kim w Berlitlld,e. Drzel\"ko 
sprowadzone 0ostało 1\ "śwe·tych gajów·' ma)­
du,jacych się w poblli;u Olimpj,j. 

Znana lekkoatletka n ' emieclr., olimpijtka 
F1eischer uZł'",kała w lI\Zu,cj,e oszczepem d06'kona­
Iy wwUUt 44,64 m, Drugi,e mi,ejsc.e caj'lła Kril­
,ger z wNl,j'kdem ~,36 m. ({'at) 

Snkces Polaka w Brazyl;li. Sta:r,aati'em dlZitm­
nilka ;!DUJrytybs'kiego .. D.jrurc> de TaTde·· odbył $ifl 
bieg ulicmy na dystanSie 8 klm. Do biegu &ta­
iIlę.10 ponad 80 zawodll1i<k6w. Zwyci~yl Pol8!k 
Jan Wiśniewski w cz!lBie 18:48 sek. Pona.<Jto 
~1k1l d,alszych Po1a-k6w zajęło s%reg dobrych 
dal&zych m,i'ejsc. Na dJrugi'em miejscu o 250 m 
/Za WJmews,lri,m dob.iell'l do mety Niwec, Her-
!!"M. 

Wioślarstwo 
&kiej szóste miejs'Ce. (PlY..) Wszechpolskie regaty o mistrzostwo Polsld. 

I 
W ooaeh 25 iI 26 lipea odbędą się w Bydgoszczy Kolarstwo !!la. torne lregatQwy.!Il; w Bl'dyujści~ wielkie dwu-
dmowe wtStZechpolskle regaty o mIst'rzootwo Pol­

.Pomorskl oklręgowY. ZW1:a~ koJ.aJrek;i ()i!Ig~- ski-. Reg,a,t! t,: będa . za,ra~1,ll OEIta;tec~ą elimi-
~e ,w. nad.ehodtZ!c!, ru~1! 82060W7. wYŚCl( naąą na o:ldmI>l,ad~ w BerUnWe. . 

Q 

Oł'imp'ij~ka reprezen.tacja 
kaJakowa 

Warszawa. (pAT.) Polski ko­
mitet olimpijski zde,cy.dował 118: wCZO­
rajszem posiedzeniu, ze na kaJakowe 
regaty olimpijskie pojedzie J){}lska ~ 
da Bazaniak - Kozłowski na podY;óJ­
nym kaj.aku sztywnym. Pona~to Jako 
rezerwowy pojedzie FalkowskI. 

-Zawinął do Tallina "Batory'·. Na p~lda. 
dzie odbyło si-ę pI'2yj~cie, na które WZY,byl~ m. 
in. p06el R. P. pJlzell,myokoi, .mim:. sprawl,e-d1iwo: 
ści Mueller. wioemim. k.om'l,lJfJl',kac?l .J!lrgensOOl , 
spr,awiedliwości Maddis{J'Il oraz Lio:zm'l p<rz~a­
wiciele prasy. Wygtoswno &ze~eg przem6wleli. 
a.trzymlllT1ych w I!oerdeciiillym t<m:l.e. 

* _ Przybył do Hagi adm. Smrek;!, sz~ p()1skiej 
maa"Yn8ll'ki wojennej, celem d.oteI!.i8 w~ty ~ 
fowi m 3Jl'y,n rurki holendershej ora~ dokonam .. 
iru;pekcjj bu.dujących sifl w et.oc= roteNLam­
skiej polskich łodrzJ po d wodmych. 

~ 
_ Z Benrtemgaden d~ll. te dwaj 8tam 

sllNelcy niemiookiego puł,ktl g6rskiego, będlle !!la 
n,rlopie. zgi,nę1i w wyprawie na gó~ W<8.tm­
mallltIl podczas b1lJl"ZY śrueźnej. 

* - Z Halle w Niemczech r]onom;a () wytlrona-
niu WY"roku śmi,erci na Walter,ze ~lłYke, który 
w main r. b. zamrzeli! człCY.ll1ka 00dizi,~~ ~o­
wego, gdy te'fl spaoozyl z pomo.cą poIH:J'IIIT1<OOWl. 

* - W Paryżon w czasie rewji wojskowej, od>-
bywająeej Sifl z okazji świ~a nwrOO;owego, za­
slabł na,gl", lIJillbatlador StlllT16w Zjedtn~yeh 
Strau6. W stanie niep;rzytomnym od.wl,eel<>no 
go natychmiast do amba,sady. Okazało Sl~. te 
było to tylko chwi.lowe zasłabnJięcie. Wieczorem 
amb. St /a us ju'Ź llil"zędoWai. 

Giełdy lbożowe 
Bydgoszcz 

SI dma 15 ]iiP'Cll 1936 r. 
:ZY'1:o stare 14,;50; UI!IP<JI9(lIb.ienie srt:ame; ty:fo() 

' nO'We :L2,7'~la; il\SIZmllca 19-119,,25, U8POOoble~je 
spok~,ne: WC1JlIlJie:ń. zimowy 15,2<5--l15 ,76: OW1e1S 

stan'dal"towy 15-15,50: ~ulb-i'n ni eIb i esiki 12-:W,50; 
otJ'lillby :iJy,tnie '9-9,50. Qg6]m,e llIlplO6O>bienie Ilie­
joonQ1ite. 

Poznali 
Poznali, 15. 7. 19~ r. 

War u n 11: i: BandeI hurtowy parytet pozna'4. 
ładunki wagonolVo, dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: l) tyto 700 gil., 2) ~a 
153 gil., 3) owies 420 gil. 

Ceny oriervfaeyjne: 
:Zyto stare pod ręką ••••• 14,25- 14,50 
.żyto nowe, zdrowe, ~uche • • • 11,75- 12,00 

Usposobienie spokojne. 
Pszenica (Usposob. spokojne • , 
J Elczmiefl zim. (Usposob. s.tale) 
Owies 450-470 gil. , • , • • • 
OWIes standartowy • • • • • • 

Usposob:enie spokojne. 
Mąk a 
żytnia wyciąg. 0-30% W'ł. w.. • • 
7ytnia gat. I 0-50% wl. w. • • 
żytnia gat. J 0-65% w:. w. • • , 
żytni.a gat. II 50-65% wl. w. , • 
żytnia poo1. pono 65% wł. w.. • 

Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. ')-20% wt w. 
pszenna gat. JA 0-45% wt. w.. , 
ps-zenna g!lJt. IB 0-55% wl. w., • 
pszenna gat. ro 0-60% wl. w.. • 
pszenna gat. ID 0-65% wl. w.. • 
pszenna gat. IIA 20-55% wf. w •• 
pszenna gat. IlB 20-65% wl. w .• 
psz,enna gat. IID 45-65 ';0 wł. w .• 
ps'zenna gat. IIF 55-65% wl. w •• 
ps'zenna gat. lIG 60-65% wl. w .• 
pszenna gat. IIlA 60-70% wl. w. 
pszenna gat. lIIB 7C-75% wl. w. 

UsposohIenie spokojne.. 
Otręb. żytnie stand. • • • • • 
Otręby pszenne grube stand. • • 
Otręby ps,zenne ,3redni 1 stand.. • 
Otrflby jecz.mienne • • • • • • 
GOO"CZyca • • • II • • • • • • 

Groch !<'olgera. • • • • • • • 
Łubin niebieski • • • • ••• 

.Łubla.. ż6łty • • • • • • • • • 
illk3JI'na·tk a ••• .; • , • • • 
Makuch lniany w taflach • • • 
Ma.kuch rzepak. w taflaeh • • • 
Słoma pszenna Jazem . , • • • 

to pszenna praSOW8Jl1& • • • 
tytnia lutZem ' • , • • • 

.. żytnia prasowan:; • • • • 

... owsiana luzem • • • • • 
" owsiana prasowana • • • 
" jflCz.młoiJllna luzem • • • • 

jęcz.mienna pr8.SQwana • • 
Sia.':to zwykle 1 uze,ru • • • • • 

zwykle pras',)wa...e. • • • 
nadnoteckie h_zl.ffi i • • • 

.. nadnoteckie prasowane. • 

19,00- 19,25 
14,75- 15,00 
15,2~ 15,50 
14,75- 15,00 

21,75- 22,00 
21,25- 21,50 
20,25- 20.75 
15.00- 16,00 
:'.3,50- 14,50 

32,25- 34,00 
31,50- 82,00 
30,50- 31,00 
30,00- 30,50 
29,00- 29.50 
28,25- 28,75 
27,75- 28,25 
25,25- 25,75 
21,00- 21,50 
19,50- 20,00 
17 ,50- 18.00 
15,50- 16,00 

9,00- 9,50 
9,00- \l.50 
8,00- 8,75 
9,50- 10,75 

112,00- 34.00 
20.00- 22.00 
13,00- 13,50 
15.75- 16,25 
25.00- 30,00 
15,25- 15.50 
13,00- 13,25 
1.40- 1.65 
1.90- 2,15 
1.50- 1,75 
2,25- 2.50 
1,75- 2.00 
2.25-- 2.50 
1.40- 1,65 
1,90- 2,15 
4,25- 4,7lS 
4.75- 5,25 
5,25- 5.75 
6,25-- 6.75 

Og6lne lli'pooobieniil sPc>kOj'llB. 
Ogólny obr6t: 1385 tann. w tern żyta 175 

tonn, pSizeni.cy 227,5 I:onn, jęczmienia 240 tonn. 
owsa 30 tonn. 

Warsza'wa 
PO dnia 15 lbpca 1936 r. 

Pszenica jednolita 19,5()-2Q; pl3lZenica 2Jblera­
na 19-119,50; ż}"to jeruno1i<te 13,50-13,75; owies 
jednolitty 15,25-1,5,75; owies ekJs'I1cr'f'towy 15.75 do 
ltl: owies zbierany 14.75-15.25; j(l'c~mie' bro­
wlllrny ,bez oboro 15.75-16: jęcznnień j.ednQl!ty -
Ui.50-ti'5.75: iec:mD.,i'eń zbieramy 15.25-15.50: -
jęczmieI'i zimowy 15-15..25: o<tręby pSlZenne g:ra­
.bE> 15.50-11; otr~y 'Pl&ZenlJle mia/'kie i fin~dnie 
9.ll0-110: otbręlby ży'tnie 8,50---<9; ku'Chy I'niane 
1l>..60~HI; kuchy r.2;epakowe 13.25-13.75. Ogólny 
obr6t tonn 574 - w tern żyita tonlJl 9:i. 

USP'(JiSOIbienie spo,kojne. 

Wars,awska 
gield'a pieniężna 

z. d'1lllia 15 hlp'Ca 19:;6 r. 
Be'ligoja 89,45; Holandia 000,25; KoPMba,ga 

2(:.53: Nowy .Jook (czek) 5.271/.; Nowy Jork (ka­
bel) 5.283/8; Paryd; 35,01; p.ra.ga 21,95; Szi1;Qk­
I!!ob 1~85. lJi~~ ~ 
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Co piszą inni • 

p nosi odp ie zialność? 
"Gdy ostrzegawcze sygna'ły historji brzmią coraz groźniej, "sanacyjna" mniejszość 
. odpowiada: systemu nie zlikwidujemy" • 
Pomiędzy "GOll('em \"arszawskim" 

a pułkownikowską "Gazetą Polską:' 
wy\\ i~zala się ciekawa polemika. na 
temat sytuacji politYCZłH'j w Polsce. 
"Goniec \Yars7.Hwski·', któł'ego kieru­
nek polityczny Ilie jest wyraźnie okre­
ślony, 7.amieścił w tych dniach arty­
kuł, pl'opagując~ hasło jedności naro­
dowej \V Polsce. Podchwyciła. to skwa­
p1i\\ ie pulkowniko\\'ska "Gazeta Pol­
ska" , stwierdzając, że hasło jedności 
narodowej wysunął ju~ gen. Rydz­
Śmigły i \.,.8Z\ scy ci, którzy doceniają 
jego znaczenie, winni stanąć karnie do 
szeregów na wezwanie gen. Rydza­
Śmigłego, a 1l ie obniżać waloru tego 
wystąpienia, jak to zresztą czyni -
zdaniem "Gazety Polskiej" - również 
"Goniec \Varszawski'·. 

Na to "Goniec Warszawski" odpo­
wiada w nowym artykule, że gen. 
Rydz-Śmigły wezwał poprostu wszyst­
kie czynniki polityczne do podporząd­
kowania się obecnemu systemowi rzą­
dzenia, a system ten i ludzie nie są 
w stanie podołać wielkiemu zadaniu 
przebudowy moralnej, politycznej i 
gospodarczej Polski. 

"Przeciwnie - "Goniec" stwierdza 
- jesteśmy pewni, że dopóki trwać 
będzie obecny system, oparty na eks­
kluzywności jednego obozu, utrzymu­
jący szkodliwy dualizm między pań­
stwem a narodem, system, pozbawiony 
wyraźnej myśli gospodarczo-społecznej 
i obarczony odpowiedzialnością za 
lata bezpłodnej walki z narodem, tak 
długo istnieć będzie najważniejsza 
przeszkoda na drodze do odrodzenia 
Polski. 

"To trudno. Wiary, zapału i ofiar­
nego entuzjazmu mas, najniezbędniej­
szych dzi.ś elementów odrodzenia, nie 
stworzy rozkaz ani "nacisk" admini­
stracyjny, nie skonstruuje pakt, czy 
kompromis. 

"Żywiołu nie obudzi się środkami 
administracyjnemi. Wielkości nie wy­
musi się nakazami. Wielkość narodu, 
jego rozmach cywilizacyjny, wyrasta 
z ziemi, jak kwiat i roślina. Trzeba 
tylko wpierw oczyścić glebę i stwo­
rzyć warunki rozwoju. 

"V,,rarunków tych w Polsce dzisiej­
szej niema, a przeciwnie, istnieją po­
tężne przeszkody w postaci zarówno 
norm pra,,,nych, jak i obyczajów poli­
tycznych i moralnych, jak wreszcie 
praktyki administracyjnej, uniemożli­
wiającej aktywizację szerokich mas 
i ich żywiołowy współudział w pracy 
dla pal'lstwa." 

Na zapytanie, w czyjej mocy jest 
uusnięcie tych przeszkód na drodze 
normalnej, nie zagrażającej spokojowi 
państwa, "Goniec Warszawski" odpo­
wiada, że"w mocy tych, którzy w 
swych rękach skupili wszystkie orga­
ny władzy państwowej: rząd, usta­
wodawstwo, wymiar sprawiedliwości". 

Wkońcu "Goniec Warszawski" za­
pytuje, co źrobił w tym kierunku "o­
bóz sanacyjny": 

"Czy zabrał się energicznie do za­
sypania rujnującej siły narodu prze­
paści między maszyną państwow~ a 
społeczeństwem, czy likwiduje szko­
dliwy. monopol władzy "sanacyjnej", 
czy zmienił radykalnie metody czysto 
mechanicznego oddziaływania. na spo­
łeczeństwo, a przedewszystkiem, czy 
dojrzał sam do tego gestu moralnej 
wielkości, która w imię dobra narodu 
potrafi usunąć na bok w::;zelkie party­
kularne interesy grup~' czy jednostek? 

"Gdy ostrzegawcze sygnały historji 
brzmią. coraz groźniej, nie pomoże pa­
tos słów, wołających o wielką prze­
mianę. \V przelomowej chwili naród 
polski rozbity. stoi po dwu stronach 
barykady. Olbrzymia większość, re­
prezentująca ubezwładnione dziś, ale 
potężne zasoby energji, domaga !':ię li­
kwidacji obecnego systemu, jako gló\Y­
nej pJ'ze::; zkody na drodze do aktywi­
zacji ma~ i mobilizacji wszystkich sił 
narodu. 1 'a to odpowiada mniejszość: 
systemu nie zlikwidujemr. Kto chce 
pracO\vać dla państwa, musi się pod­
porzQclkować naszej woli i naszym 
metodom. Klina, wbitego między pań­
st\\·o a naród, nie wyjmiemy. 

,.P]'ogiłYI~- o chwilI;' za;:tanowienia 
- I<Ol'lC7.\' .. Goniec \Yan;z3\\':'\ki". -
Kto \\ lej s~ · tua('ji pOllogi odpowie-

dzialność za obecllY zamęt i bel':\\ład? ł Tyle "Goniec Warszawski". Od gie­
\V czy jem ręku znajlluje siQ klucz do hie dodajemy, ~e dY:'\~l:Sj~ z !,~an.~c.i.ą:: 
,;godnego z iutere:-f'D1 Polski rozwią- na temat kOlllecwoscl hkwldac,ll Jej 
zania sytual'ji na drodze, nie r-agrH7.a-1 ~~ stemu do niczego nip prowadzi. "Sa-
jąrej państwu '1" n~]ę" zlik\\'illują, inne argumenty. 

B. król Hiszpanii w Łańcucie 
Bawił u Iw. Pofoc/.' ;ego na polowaniu 

L a ń c u t, H. 7. (PAT). '" gościnie ' \V t) ID samym czasie gościł na 
u hr. Alfreda Potockiego, ordynata zamku łańcuckim książę Bourbon ze 
łańcuckiego, hawił przez kilka dni b~' - swą małżonką oraz poseł francuski '" 
ły król hiszpailski Alfons XIII, który Bukareszcie min. pełnomocny Fargo. 
większą część czasu spędził na polo- \V poniedziałek były król Alfons 
waniu na rogacze w Julinie, letniej XIII wraz z księstwem Bourbon opu­
rezydencji Potockich. ścili Łańcut, natomiast min. Fargot 

Były król Alfons hawił incognito zaba"i tam jeszcze kilka dni. 
pod przybranem nazwiskiem ks. Alby. 

Po mordzie (alvo Sołelo 
Hlonarch';;w; oni chwili nie będą ~aljiadoć obok -m,oralnych 

Sp'ł'o'WCÓ'łC ~b"Qdni 

M a d ryt. (PAT.) Stała delegacja 
kortezów zebrała się wczoraj pod prze­
wodnictwem Bariosa, celem przedysku­
towania sprawy przedłużenia stalłll 
wyjątkowego. Następca 7.amOl'LlOWallC­
go b. ministra Sotelo, przy\\ óllca mo­
narchistów, hrabia de Vallellano, od­
OI!:ytał deklaraeję następującej treści: 
"Opłakując morderstwo CalYo Sotelo, 
który nigdy nie dążył do gwałtów, 
stwierdzam. że deputowani monarchi­
styczni powstrzymają się od udziału 
w posiedzeniach parlamentu. Została 

dokonana przez reprezentantów wladzy 
hezprzykładna zbrodnia w naszej hi­
storji politycznej. Zbrodnia ta została 
dokollana dzięki poblażliwości i p<>d­
żcganiu do gwałtów i zamachów prze­
ciwko deputowanym prawicowym. -
Sam premjer groził Calvo Sotelo, że u­
czyni go osobiście odpowiedzialnym za 
wszelkie wydarzenia. które moglyby 
nastąpić w Hiszpanji. Ani chwilę dłu­
żej nie możemy zasiadać obok moral­
nych sprawców zbrodni." 

Minister Pirow nawarzył piwa ..• 

W kościele dominikańskim w Wied­
niu spotkał się von Papen z nowym 
ministrem austrjackiego gabinetu 

Glais&-Horstenau. 

Bez zewnętrznych ozn.ak 
entuzJazmu 

R z y m. (PAT). Zdjęcie sankcyj zo­
stało przyjęte we Włoszech bez ze­
wnętrznych oznak entuzjazmu. Jedy­
nie na sygnał, nadany przez radjo, 
wszystkie domy w całym kraju zosta­
ły udekorowane flagami. 

Zniesi~nie stanu wojennego 
w Japonj'i 

T o ki o. (PAT). Agencja Domei do­
nosi, że rada przyboczna, która ze­
brała się wczoraj pod prze\vodn. ce­
sarza, uchwaliła jednogłośnie projekt 
dekretu, uchylają.cego stan wojenny. 
Dekret ma być wprowadzony w życie 
dnia 17 lipca. 

Zgon kairdynala 
francuskiego 

p a ryż. (PA T). W Besan<;on zmarł 
wczoraj rano kardynał Binet, arcybi­
skup Besan<;on. 

p a l' y ż. (PAT) Zmarły wczoraj 
Tll'ieł'd~i on., ~e J.lłtglja ~a. ,uieł'.~(l (lać Nie, ,com kolon.1e arcybiskup Bensall<;-on, kard. Binet,. u-
w Llft'yce _ I(onsenclf1lyśc; ~apytajq r~qd, c~!I to p ,rau:da rodził się w r. 1869. Święcenia kapłań­

skie otrzymał w r. 1893. \V czasie woj-
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Korespon- łaby się do rozwoju czarnego lądu. ny był kapelanem \vojskowym i za peł-

dent "Kurjera 'Warszawskiego" dono- L o n d y n. (Tel. " ' l.) Oświadczenie ne męstwa zachowanie się był trzy­
si z Londynu o oświadczeniu, jakie min. Pirowa wywołało w Londynie I krotnic 'wymieniony w rozkazie dzien­
złożył agencji "Reutera" millisisl' woj- zrozumiale \\'rażeuie i może onó sp 0- nym. Purpurę kardynalską otrzymał 
ny Unji Południowo-Afn'kańskiej Pi- wodować dla rządu duże trudności na w r. 1927. 
row. Mianowicie Pirow po~kreśl ił, że terenie pol ityki międz~·uarodowej. • • • 
we wpływowych kołach angielskich Szczególnie duże poruszenie 9aje s~ę Zonn p'rezesa mosk'lewskleJ 
głośno mówi się obecnie o tem, iż ko- zauważrć wśród konserwatrstow, kto- \ •• k 
niecznym warunkiem pokojowego po- rzy z\\ołali \\' tej sprawie posiedzeni.e ak,ademJI n,au 
rozumienia si.ę z Rzeszą jest danie I posłów. Konser\Vat~'ści postanowili do- '\f o s kwa. (PAT) Zmarł tu po 
Niemcom kolonji w Afryce. Obecność magać siQ od rządu bliższ~- ch wy ja-
Niemiec w Afryce, według słów Piro- śnień. ciężkiej chor{)bie prof. Aleksander 
wa, dałaby duże rezultaty i przyczyni- Karpiński, prezes akademji nauk. 

Prof. Karpiilski liczył 90 lat. Był 

Szef lotnictwa wojskowegiD 
M () s kwa. (PAT) Szef lotnictwa 

WOjskowego armji czerwonej, Ałksis, 
odleciał we wtorek samolotem do Pra­
gi, celem re\vizyt owania gen. Fajfra, 
który bawił w ZSRR w roku ubiegłym. 

Katastrofa kolejowa 
B e l' l i n. (PAT). Z Helpup (Hanno­

vel') donoszą o katastrofie pociągu o­
sobowego. Dwie osoby zostały zabite. 
Przyczyną katastrofy - złe nastawie­
nie zwrotnicy. 

Aresztowanie księdza 
B e r l i D. (KAP). K~. proboszcz Bar­

t10miej O'Donovan, Anglik, który 
przybył do Niemiec na ferje wakacyj­
ne, został aresztowany w Kolonji. 
'''ład ze niemieckie odmav,;iają wszel­
kich wyjaśnień co do powodów are­
sztowania. 

Konsulat angielski wdrożył ener­
giezne kroki celem zwolnienia obywa­
tel a brytyjskiego, areszto\\'anego bez 
po\\·oclu. Ks. O'Donovan je::;t probo­
szczęm parfji św. Heleny w Stockwell. 

Wóz pod pociągiem 

on jednym z najbardziej znanych so­
wakacjach u krewnych w Polsce, po- I wiee!,-ich geol.ogów i paleontologów. W 
niosła śmierć na miejscu. 13-letnia ellSJe p:eologlczllym zbadał cały sze­
Anastazja G,órna zmarła. na 'kutek od- " reI? ~kDlic Rosji, gł~wllie Ur~1. vy dzi&­
niesionych ran. Pozostałe trzy osoby dZlDle paleont{)log]l wsłaWIł SIę pra­
odniosły ciężkie, lecz niegrożące ich cami o a.monitach (wymarłe zwierzę­
Ż) ciu l'al1~·. , ta lllorskle z rzędu glowonogów). Na-

pisał m. in. cenną pracę p. t. "Szkice 
z przeszłości geologicznej Rosji euro-

Bohaterska śmierć kapłana pejskiej". Zmarły był również dyrek-
torem instytutu górniczego. 

B u d a p e s z t (KAP) Na czele gru­
py harcerzy udał się w dniach ostat­
nich na wycieczkę młody kapłan wę­
gierski, ks. Dionizy Radics prefekt 
szkoły handlowej, 

Kiedy zauważył, że z kąpieli w rze­
ce Raab jeden' z uczniów nie wracał, 
pobiegł na brzeg i ujrzał chłopca, wal­
czącego z nurtem. Bez namysłu sko­
czył w fale, by go ratować. Niestety 
wir porwał obu tak gwałtownie, że nie 
było mowy o jakiejkolwiek pomocy. 

Bohaterski kapłan, który oddał ży­
cie, ratując ucznia, liczył zaledwie 28 
lat. Przed trzema laty d-opiero otrzy­
mał święcenia kapłańskie. 

Wyprawa "sanacyjnego" koresponden­
ta "Kurjera Porannego" po złote dzienni· 
kar:slde runo do Choro wic. siedziby in~. 
Doboszyńskiego, jak już donosiliśmy, 
::;kończyła się zupelnem fiaskiem. 

Chłopi, o których "sanacyjna" i żydow­
ska prasa rozpisywała sip" że zostali "wy­
wierlzeni" w pole przez inż. Doboszyńskie- . 
go, który poprowadził ich na Myślenice, 
należało się spodziC\vać, że przyjmą pra­
sę z pod tego znakl,l z otwartcl1li ręl,oma, że 
użala, się przed "dobroczynnymi opiekuna-

Starosta mi", no i wogóle, że skończy ię idyllą. -
, Tak oczywiście być powinno, jeżeli to, co 

oskari'ony O łannwn"lctwo pisali, miało być prawdą. 
, , L I fiu ' Ok~za!o się. je.dn~k, że jest inaczej. -
'V a l' s z a w a (Tel. wI.) Władze są- Chłopl me ChCIPll metylko gadać. ale wo-

dowe rozpoczęły śledztwo w sprawie g<.lle nie wpuścili do ,,·si. Zachodzi pyta­
me, dlaczego'? Czyźby nie mieli zrozu­

nadużyć h. s.tarosty włocławskiego mienia dla prasy wogóle? Chyba nie. _ 
Murmyłły. kapItana rezerwy. pozosta- Więc także poznali sil) na gatunku prasy? 

'" i e l u ń. (PAT). Na linji kolejo- jącego pod Zfll'l':utem brania łapówek. PoprosLu z~lrad.zić musi ały pp. red ak-
\\ ej Herby-::\owe POdz,amcze \\. pobli- nadużywania "'ladzy i braku dozoru. I toró~, .czy dZJC.nn~karzy "Kurjera Poran-
żu wsi Jaworzno pociąg kUl'jer;:ki na-I przeCiWko, ~(u, rmylle obywatele nego. Ich semlCk, I~ nosy ... , na których 
. h ł f' k .. ,...., ' l' .' " ł: 'I' ' k Ob' b ł ł chłOPI doskonale Slę znaJĄ. ]ec a na. UJ ma.n ę, \\ lOzę.rą pIec o. O. D11CJSCO\\ J z on. I '" argę.. een~e y Niech więc będą zadowoleni że t k " 
.. l1~letłl.Ja Zof]a D~-ła, Vncllodzą\'H z O~l s arostą..", IJr"':-zczOWle W wOJ. sta- stało, ja.k Btalo, bo mogło być zitaczn~e !;; 

r-IlenlleC l przebfwaJąca czasowo Ba l1lsln\\·owskJem. (w) rzej... '" 
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Polemi·ka W sprawie Zyrardowa 

to wi ien? 
Głos p,rzedstawiciela 'p101skiej mniejszości 

:2: y r a. r d 6 w, w lipcu. 

Na. szpaltach "Orędownika" ż 'dnia 
19 czerwca r. b. ukazał się artykuł p. 
Stanisława Grabia, zatytułowany "Pol­
ski len", w którym to artykule zosta­
ły poruszone sprawy, dotyczące na­
szeę-? przemysłu lnianego oraz organi­
zacJI eksportowej naszych wyrobów 
lnianych zagranicą.. 

Z powyższego artykułU dowiadu­
jemy się, że londyński dom handlowy 
Spire i Co w Ciągu jednego roku zrobił 
z trustem sowieckim obrotów wyroba­
mi lnianemi na 90 miljonów złotych i 
że tenże dom handlowy pragnął zamó­
wień dokonać i u nas i pozostać sta­
łym naszym odbiorcą tych towarów. 
Ale, jak zwykle u nas bywa, wyłoni­
ły się przeszkody. Po co mamy wysy­
łać aż do Allglji, powiadają pp. za­
rządcy fabryki żyrardowskiej, kiMy 
wojsk i kolej jest naszym odbiorcą 
wyrobów lnianych? Poco nam ten "kło-
pot itd. . 

Powyższy artykuł bardzo żywo po­
ruszył bezrobotnych pracowników m. 
2yrardowa, którzy, dowiedziawszy się, 
że nie posiadają obecnie pracy nie 
wskutek braku zamówień, a tylko z 
przyczyny nieprzyjęcia przez zarzą,d 
2yrardowa zamówienia, z trudem opa­
ńowują spokój i całą swą pretensję i 
żal skierowują. do polskiej mniejszości 
akcjonarjuszy, oskarżając ich o bier­
ność w sprawie rozwoju przemysłu i 
dalszego losu fabryki żyrardowskiej, 
jak również i l':a wygłaszane przez 
nich hasła o projektowanem urucho­
mieniu całej fabryki i zatrudnieniu 
wszystkich bezrobotnych robotników, 
co miało się stać po usunięciu z zarzą­
du Boussac'a. 

MniejSZOŚć polskich akcjonarjuszy 
stale jest nagabywana przez bezrobot­
nych różnemi interpelacjami, których 
zapytuje się m. in., dlaczego siedzą 
cicho ongiś głośni przedstawiciele o­
brony Żyrardowa, pp. prof. dr. Feliks 
Młynarski i gen. inż. Zygmunt Pia­
towski. Czy luz ich nie intetesuję. o­
becnie losy Zakładów 2yrardowskich? 
W połowie drogi w walce z Bous­
sac'iem, tak świetnie zapOczątkowanej 
o zdrową. i czystą "sanację" Żyrardo­
wa, stanęli? 

Otóż powyższe oskarżenia i ataki 
bezrobotnych, skierowane pod adre­
sem polskiej mniejszości akcjońarju­
szy, są. niczem nieuzasadnione, a to z 
przyczyn następuj ących ~ 

Po ustanowieniu sekwestru w Za­
kładach Żyrardowskich, na skutek 
starań mniejszości polskich akcjona­
rjuszy, pełnomocnicy tychże akcjona­
rjuszy zawarli z Boussac'iem umowę 
tak zw. "biskupieką", którą to umową 
zostały zagwarantowane wszelkie pra­
wa i pretensje polskiej mn!ejszośGi, 
jak również i pracowników. Cóż winni 
ci akcjonarjusze mniejszości polskiej, 
że redaktor "Gazety Polskiej", p. Ma­
tuszewski, w artyKule swym z. dn. 8 
sierpnia 1934 r., zatytułowanym "Par­
szywa umowa", napiętnował przedsta­
wicieli drpbnych akcjonarjusży i po­
tępił umowę "biskupicką", która zo­
stała zawarta w dobrej wierze, w imię 
rozwoju Zakładów 2yrardowskich? 

Cóż winni ci akcjonarjusze, że umo­
wa "biskupicka" została unieważnio­
na, komitet obrony praw drobnych 
polskiCh akcjonarjuszy zawiesił swo­
ją. cżynność, zaś syndykat, istniejący 
przy tym komitecie, pod naciskiem 
rozwiązany, natomiast został zawią.za­
ny przy Izbie Przemysłowo-Handlowej 
w Warszawie nowy syndykat polskich 
akcjonarjuszy Żyrardowa, bez udziału 
rrtniejszości akcjonarjuszy? 

Żyrardowscy akcjonarjusze, tak 
samo, jak i bezrobotni, nic nie wie­
dzieli o niewykonaniu i nieprzyjęcIu 
przez obecnych zarządców fabryki za­
mówienia na wyroby lniane. O tem 
dowiedzieli się również tylko dzięki 
artykułowi p. Grabia. 

Mniejszość polskich akc'jonarjuszy 
faktem tym jest równie mocno obu­
rzona, jak bezrobotni, ponieważ nie 
dlatego walczyła i przep~dziła na dro­
dze sądowej z Żyrardowa żydowskiego 
kombinatora Boussac'a, ażeby na. jego 
miejsce wprowadzić ludzi, którzy po­
zwalają, aby stały bezczynnie krosna, 
oraz setki rodzln przymierały głodem. 

Bezrobotna ludnCiŚĆ z goryczfl dziś 
wspomina dzień 13 marca 1934 roku, 
kiedy wyszła na ulicę witać pp. sek",e-

stratorów, widzą.c w nich wybawców 
i spodziewając się po nich, że przyczy­
nią. się do całkowitego zlikwidowania 
bezrobocia w ponurym Żyrardowie. 

Dzisiaj, po przeszło dwóch latach 
rzą.dów sekwestratorów w 2yrardowie, 
nic się prawie pod względem zatrud­
nienia większej liczby pracowników 
nie zmieniło i, jak się okazuje, tak 
bardzo potępiony przez pp. b. mini­
strów Matuszewskiego i Rajchmana 

pakt "biskupicki" był najlepszem wyj­
ściem ż zaWiłej sytuacji żyrardow~ 
skiej, bo gwarantował ~\:Vl'O~ bezpraw­
nie zI'abowanych 23 mll,lonow złotych 
i zabezpieczał prawa akcjonarjuszy 
mniejszości polskiej. Nie doszłoby 
również do tego, że p. Boussac kpi so­
bie obecnie ze swoich przeciwników i 
za swoje altcje żąda po 120 zł, gdy kurs 
ich wynosi zaledwie 20 zł. 

LUDWIK ZABOROWSKI 

OtnJywa.ia.ca po Polsce wycieczka grupy nauczyciolstwa oz Małopolski Wschodniej 
w ~icz,hie 140 osób, bawiła równie,ż przez trzy dni w Po.znaniu. Wycieczka uda się 
w czas'ie Ś'wej podróży do Gniema. Krusz wicy ora'z nad morze. Na zdjęciu u-czoot-

ni-cy wy<;iecLki przed Teatrem Wiel'kim w P-ózna'Iliu. 

Listowi i · poczta 
ju1; roopocz~li przyjmować abonament na "ONldownik" na miesiąc sIerplail 
Oub sierpień i wrzeeień). 

Kto zatem nie chce utracić cia,glooŚci w dostawie niechaj 
pamięta o zamówieniu gazety naj dalej do dnia 25. bm. 

Abo'Ilentów, zamawiających gazetę wprost w a.dmini6tracji, pl'OlSimy 
o przekazanie ,przedpłaty na konto P. K. o. 200149 równiet przed 25. bm. 
Nt' odcińku prosimy zaznaczyć ,,~a abonament". 

Konwersja pożyczek państwowYCh 
r()~p()~yna się w dn·m dm'S,ie~ym 

Z dniem dzisiejszym uruchomione zo­
stają W!szy,stkie placówki, wyznaczone do 
przeprowadzenia konwersji dawnyeh po­
zyczek państwowyoh na no'wą 4 proC. po­
zyczkę konsolidacyjną. Konwel"lsji, jak wia­
domo, podlegają: 5 proc. renta ziemska se­
rji I, 4 proc. premjowa pożY'Czka inwesty­
cyjna i 3 proc. premjowa pożyczka bu­
dowlana serji I. Poza tern konwersją obję­
te są trzy pożyczki, który·ch obligacje znaj 
dują się wyłącznie w posiadaniu instytu­
cyj kredytowych, a mianowicie: 5 i pół 
proc. pozy,czka budowlana serja II, 5 proc. 
renta wieczysta serja I oraz 6 proc. pożycz­
ka inwestycyjna. 

Ponadto do dobrowolnej konwersji 
przyjmowana będzie pożyczka narodoWa. 
lecz jedynie od subskrybentów jej oraz o­
.sób, które otrzymały jej obligaCje na pod­
stawie formalnego przelewu zgodnie z obo­
wiązującemi przepisa.mi. 

Obligacje 5 proc. państwowej renty ziem­
skiej serji I powinny być złożone do kon­
wersji wraz z kuponem płatnym w dniu. 1 
czerwea r. b. 

Obligacje 3 proc. premjowej pożyczki 
bUdowlan'ej oraz 4 proc. premjowej pożycz­
ki inwestycyjnej mogą być składane do 
konwersji bez żadnych kuponów. 

Obligacje pożyczki narodowej, przyjmo­
wane do konwersji z kuponem nr. 5, płat­
nym dnia llipca r. b. uprawniają do otrzy­
mania obligacyj pożyczki konsolidacyjnej 
ze wszy.stkiemi kuponami. Obligacje po­
ż~zki narodowej, złożone bez kuponu nr. 
5, płatnego dnia 1 lipca r. b., przyjmowane 
będą równie1; do wymiany, jednak wyda­
wane za nie obligacje pożyczki konsolida­
cyjnej nie będą mialy dwóch pierwszych 
kuponów. Obliga.cje po1;yczki narodowej 
bez kuponów dalszych t. zn. poczyna.jąc od 
nr. 6 itd. wzwyż nie będą przyjmowane do 
konwersji. 

Konwersja n8Jstępować będzie drogą wy­
miany obliga.cyj dawnych poży>czek na 
obliga.cje pożyczki konsolidacyjnej o tej 

Marzenie ka!deJ "111 ... 

samej wartości nominalnej, a. więc 100 za. 
100. 

Konwersje przeprowadzaja, wszystkie 
kasy urzędóW ska.rbowyeh, Bank Polski, 
Bank Rolny, B. G. K, P. K. O., i ich oddzia­
ły banków prywatnych, należących do 
Związku Banków w Polsce, a. 'h--reszcie 
wszystkie komunalne kllśY OSZCzędności. 
Konwersja wymienionych wyżej pożyczek 
jest przymusowa z wyjątkiem pozyczki na­
rodowej, której konwersja jest dobrowolna. 

Obligooje pożyczek objętych przymuso­
wą konwersja, z dniem wejścia w życie de­
kretu, t. zn. z dn. 15. 1. br. przestały być 
umarzane według dotychczasowycl1 pla.­
nów oraz przynosić odaetki i premje, z wy­
jątkiem odsetek przypadających za ostatni 
kupon, ktÓrego bieg rozpocząl się przed 
wejściem w :l:ycie dekretu. Kupony płatne 
po 15. 1. br. są zatem unieważnione. 

Posiadacz pOŻYCzki, podlegajq,cej kon­
wersji, który nie przedstawi swych obliga­
cyj do wymiany, traci oprocentowanie ka­
pitału, Wllożonego w pożyczkę, podczas gdy 
posiada.cz poży,czki konsolidacyjnej - o­
trzymywać będzie odsetki, płatne ju1; dnia 
15 lipca r. b. za pierwszy lmpon, a drugi 
kupon w dniu 15 lH3topada rb. 

Wykup nieprzedłoźonyeh do konwer­
sji obligacyj da Wllych pożyczek nastąpi 
stopniowo w okresie 30 lat według specjal­
nych planów, które zostaną ogłoszone w 
rok po za.mknięciu ko.nwersji. Posiadacz 
więc obligaCji, niezgloszonej do wymiany, 
uwięzi swój kapita:ł bezprocentowo do cza­
su wylosowania jego obliga.cji, co w naj· 
gorszym wypadku mote na.stąpić nawet 
po 30 latach. 

Zaj1ścia antYŻydOwskie 
W Radomsku 

R a. d O m s k o, 15. 7. - W d,niu 11 
bm. wynikły tu nowe zaj.ścia. a.ntyży­
dowskie. Po zajściach zostali areszto­
wani: Jan 1{oper, Władysław Jaguścik to przygotować znakomite' 

marmelady, galaretkI, koaf1tlll')" 

W ciągu 9 minut 
Jest to możliwe przy użyciu 

ii OPEKTY'" -" -

i Bogusław Nit. Aresztowanie stoi 
pra.Wdopodobnie w ZWiązku z Z'ajścia-

l 
mi. Zaznaczyć należy, że juz od trzech 
tygodni przebywają. w więzieniu piotr­

- kowskiem H. Stysiński, J. Białecki i 
• Sl Piętakiewicz, członkowie Stronnic­

twa Narodowego. . 

W Poznaniu ba woila wydeczka austrjac­
kich profesorów, która wlasnym autobU~ 
/:lam zwiedza Pols'kę. Na z-djęciu uC'Ze6t ... 
'ni-cy wyd e cz:k1 przed rat.Usztl.m w ~ozna.­
niu. Na Ipierw.szym plame klerolwmk wy­
<cieczki p. De.schka (X) i prof. F'OIts'tnelr 

(XX) 

E&! 

W słońcu 
Słońce wydeptuJe wirydarze 
koło wody w wilgotnych olszynach -
po gałązek skacze trampolinach 
l opada z rozmachem na na plażę. 

Tarza się rozkosznie w ciepłym piachu 
potem wody się garścią napjie, 
łobuzersko c,~aknie kogoś w szyJę 
i pomruga z niebieskiego dachu ... 

Wszędzie spo·kój, bo ,gdzIeś bez adresu 
wiatr wyjechał w hyżej limuzynie. 
Woda, nucąc swój :monolog, płynie 
l chichocze ze świetlnych karesów_ 

Płynie fala za falą kolista 
kiedy sobie podochoci: śpiewa -
na kamieniach do słońca wyglZewa 
zgrabne ciałko jaszczurka plamista. 

Z apetytem na mUChy lecące 
skaczą pstrągi srebrnawe żarłok! -
nad falami lJodparte pod bok! -
tańczy młod!,. roześmiane słońce... 

Czarne bąki wygłodniałe gryz II. 
cichną ptaki w listowiu zaszyłe -
jedynie rzeka kamienn8m korytem 
strojąc blZegi namarszczaną kryzą. 

• 

MlIknie wszystko tlane wrzącym złotem -
coś za ostro słoneczko poczyna 
- nagle slycha6 szum Jakiś w olazyn8ch, 
- to wiatr wylądował samolotem... 

P~eblY8'ki 

"Jom Kłpur" 
= ... Cóś was IPowiem, A1'Oma.tyozny, 

un nie jest ~a.deon Jan KieP'l1ra, 'Im jest od 
naszy'ch . . . ZwycMjny J om Kipur ..• 

=-.: Co 'cóś, czemu spo'wo-du 1,Offfi KipiU1" 
To rzeczywiście nie .iest nazwisko l imię, 
Ul jest .nazwa świ~,ta? 

~ UŚ, wyście ArOlmaLy;czny, P'O'Wimlt­
sele się nazywać ,ciemny kmi<ltok. Co ~na" 
czy lJ1azwa święta? Ten ów c~Łowietk po­
zostaje być arty\S'tnik. - Un 'Potrzebuje 
mieć 'Pseudonim ... To on so.bie wzil\ł za 
p.selld'onom 10m Kipur! 

-' A jak się uln lIlazywa. w rzeozywiS'tej 
TZeczy'wis·tośc'i ? 

- Oboję:tno - móże być Jojne Kupfer­
waj.s I()zyli Icek Kiper? J a was c6ś po­
wiem, 'Un .iest 'Wielki z a'p i ewajło, un łX>­
'trzebuje ibyć od na.lSzych! 

- Co znaczy [lo:trzebu.je być? A ja.k 
'tl'l1 me jest? 

-' Sie mówi tu, sie pisze ta'lll, że niby 
nasz, że wogóle oj już jeBta sof! Po·tem. 
ni!kt lIlie lIlie śmie powiedzieć; albowiem 
v.".iadomo, - .babka lIlie 'aryjka, obme:zany 
Ityż taMe samo i po krz)rkul 'Widzicie, 
A'l'omatyc·zny, iera:z te antysem'itni'ki n& 
sie n'aszyoch rzucają, to co my mamy Z1'O­
bić? My na. 'każdego znamienitego czf.o.. 
wieka. ,pCJItrzebujemy mówić, że un jest od 
naszych ... 

- Ale pQlwiedźcie prawde, Upe'Z)"C, un 
jooot od naszY'ch? 

;;....J Dztecek pozoota.wa.cie by6 rw d'a'ls'zyń1 
cią:gul .Wae boH to, jaki un joot? Was po­
trze'buJe obchodzić, jaki będzie! ... Na ten 
!przy.kJład mo·żehno wzią.ŚoĆ te.g<l Mi'C'kiewi~ 
cza. lUn byl i-ch, ale myśmy :po,wiedzie" 
Eśmy,że natomia.st babka była 00 naszyc'h 
i ieraoz g'{)je mają gewalt. Jeden mówi 
ba:bkaa.ryj'ka, 'inny mówi żez Żydów ..• 
I 'co taU.<i antys·emi,rki 'lo,buz ma teraz do 
g·adania, .()g,? Ja was jeszczecóś po'Wiem. 
Ull jest zwycza jny goj, tem cały IGepura. 
- 'Zwycza.jny cham 'Ze Sosnowca, ale waa 
to z.martwia? Sie gada dziś, Si8 gada ju­
bro, że ~)'I'J. od nas'zych i już! Za kilkana­
ście ,laty TI'ikt nie będz·je wied'ział, jak by­
!łQ :nalprawdę!... A jak goje b~dą coś 
lkT'Zylka Ji., s'ie ipolwie, .te io jeBIt antysemi'c­
kle gadanie! ... 

= [)i'Pszye, ja. sie- <cóśkolwiek oha'wi·am. 
"-" S'Powodu? 

, '- Są>owodu dadzą mnie zwyczajnie po 
'pyakn ... 

-: Nu, 'to we~miecie. = Za ideje po~ 
trz'ebno oŚ'CieI"lp1ie,ć. To dl nasze,go intere­
sa lIlarodowego., <Ha po·chwały narodu wy­
hranego·! I 'Wy lIlie zdołacie brać cicho PG 
mOI"dzi e, co? 

'- Ostatecznie me potrafi ... 
- A mezeł topi! Wiwajt nasz wielki 

rodak Jom Kilpur!~. (m-t) 



pa 
Kalendarz nvm.·kat. 

Lipiec Czwartek: M. B. Szka-
plerznej 

l & 
Piątek: Aleksego 

Kalendarz słoWIański 
Czwartek: DzieTtysławy 
Piątek: Dziertykraja 

Słońca: wschód 3,48 
Czwartek zachód 20,08 

Długość dnia 16 g. 20 min. 
Księżyca: wschód 1,12 zachód 18,33 

Faza: 2 dzień przed nowiem 

UM redakói i admini!tratii " todlt 
h1efon redakcji I admlnł.trac;ll 175-55 

Piotrkowska 91 

GoclalllJ PI'&J.I~ dla w .......... 
od 10·-12 

NOCNE DY2:URY APTEK 
Nocy dz:siejszej dyturują apteki: Steek­

la Limanowskiego 37. Iarrkielewicza, Sta­
ry' Rynek 9 (żydowska), Stanielewiczl\, 
ul pomorska nr. 19, Borkow kiego, Za­
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6 Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow­
&kiego, Piotrkowska 307. 

Pogotowie mletskIe: teL 10'2-90. 
Pogotowie P. C. K.: tl'I. 102-łO. 
pogofowie ubezpieczalni: tel. 205-10. 
Straż: teI. 8. 

TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Miejski - "Nieusprawiedliwiona 

godzin>i" 
Teatr Letni (uL Piotrkowska) - "Roz­

koszna dziewczyna". 

KINA LóDZKIE 
Corso - "Burza nad świą.tem" i "Jaśnie 

pan szofer". 
CapiłoI - .. Czy Lucyna to dziewczyna". 

Ikar - "Dwie sieroty" 1 "Król cyganów" 
Mimoza - . ,Władca miljonów" 1 .,Tan-

cerka z Chicago". 
Miraż - .,Ludzie w tunelu". 
Przedwiośnie - "Ta, albo t OOn a". 
Palace - "Potwór". 
Rlalto -= "W pogoni za szczęściem". 
stylowy - ,,365 ton króla Pausola". 

POGODA WCZORAJ 
KomunikaL łódzkiej stacji m~teorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum przyrod­
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 15 
bm. Temperatura w ciągu doby ubiegłej 
naj wyższa plus 22.0 st., najnitsza 10.5. Ba­
rometr: 740.4. Tendencja: nieznaczny 
wzrost ciśnienia. Wiatry południowo-za­
chodnie. 

JAKA BĘDZIE POGODA" 
Pogodnie, chwilowe zachmurzenia, o­

znaczające motliwość pr:?elotnych opadów 

KOMUNIKATY 
Teatr MielskL Dziś i jutro poraz ostatni 

przemiła komedja Hekefiego i Stelli "Nie­
usprawiedliwiona godzina", w której biore, 
udział: Zula Dywińska. Chojnacka, Duna­
jewska, Benita, Tymowska. Kalinowski, 
Zon er, Mroziński, Ziembiński i inni. Re­
tyserja KQnstantego Tatarkiewicza. 

Stefan Jaracz w nZamachu". Najwięk­
szy aktor polski, Stefan Jaracz, jut poju­
trze rozpoczyna występy w Teatrze Miej­
skim w sztuce W. O. Somina pt .. ,Zamach" 
będącej największym sukcesem Ubiegłego 
sezonu teatralnego stolicy. W sztuce tej 
gra Jaracz rolę posla socjalistycznego, u­
wikłanego w tragiczne konflikty życiowe. 

Teatr Letni w Parku Staszica. Od 17 
lipca codziennie o godz. 9-te.i wiecz., bez 
względu na pogodę. Na zakończenie se­
zonu, Teatr Miejski, wystawi najwesel­
szą farsę p. t. "Mąt o dwóch żonach". W 
farsie . znajdą popis pp. Zaklicka, Ziem­
bińska, Ziembiński, Fidler, Pe1iński, Li­
sowski, Zoner i inni. 

Pielgrzymka ł6dzka pociągiem popular­
nym do Strykowa. Komitet odbudowy ko­
ścioła w StrY'kowie, pr3ignąc uczcić 3O-let­
nia, ro·czni'cę odzys'kania świątyni k3itoHc­
kiej z rąk marjawickich, Qrganizuje wielI­
ką pielgrzymkę z Łodzi na uroczystości 
oopustowe św. Anny do Stryk owa. 

Pielgrzymka wyrue.zy z Łodzi pocią­
giem popularnym w dniu 26 lipca r. b. w 
uro.czysto·ść św. An.ny (niedziela), po ,pry­
marji w kQściele Matki Bookiej Zwycię­
S'kiej, z dworca Łód~ - Kaliska. 

Pa,tnky przy wjeździe do miasta, z<lSta­
na, powitani przez burmistrza, poczem 
przy dźwiękach orkiestry na czele z du­
cho·wieństwem. {przy udziale organizacyj 
społe·cznych., kulituraIno - o·świa'iowyeh i 
młodzieży. uda.dze, się dQ kościoła. gdzie 
,prze.mówi do pątników ks. Józef Binkow­
ski. miejscowy prob()$zCZ i dziekan. 

Program piel'grzymki przewiduje uro-
czyste naboteństwo z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu i kazaniami. 

Komitet, pragnąc jalrnajgościnniej 
przyjąć pe,tników łódZ'kich, przygotowuje 
cały szereg atrakcyj, jak WY5>tępy po­
łącZO'nY'ch chórów łódzkich i orkiestr. 

Karty przejazdowe w cenie 1 zł i 30 gr 
naby\vać mo·tna we wszystkich parafjach 
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Strajk sezonow[ów załamał się 
Teror komunistów - Konfeerncj.a w wojewóddwie 

ni·e dala )'e~ultatu 
Ł ó d ź, 15. 7. W cią.gu dnia wcw- nie do 2.000, z tego połowa na robotach 

rajszego strajk na robotach sezono- kanalizacyjnych okupuje miejsce pra­
wych w Łodzi zrana rozszerzył się, cy pod terorem socjal-komunistów. -
gdyż dołączyli się jeszcze robotnicy, za- Delegacja, socjalistycznego związku, o­
trudnieni na plantacjach, oraz robotni- raz delegacja robotników zostały wczo­
cy trzech betoniarni miejskiCh przy raj przyjęte przez wicewojewodę Wen­
ul. Za,gajnikowej, 6 Sierpnia i w Ła- dorfa, kierownika wydziałU społeczno­
giewnikach. W godzinach południo- politycznego Kędzierskiego. Po przed­
wych, wobec podania przez przedsta- stawieniu przez robotników ich żądań, 
wicieli zwiazków do wiadomości ro- wojewoda przyrzekł zainteresować się 
botnikom faktu, iż wszystkie niemal tłem sprawy. Konferencja jednak wy­
żądania zostały uwzględnione i socja- niku nie dała. Wieczorem, wobec prze­
liści kontynuują. strajk dla własnych dłużającego siQ strajku z winy socja­
celów politycznych, robotnicy poczęli listów. spodziewane jest wobec nieza­
masowo opuszczać miejsca okupowane, dowolenia robotników przystąpienie 
a na plantacjach i robotach ogrodo- do pracy dalszych partyj strajkuj~­
wych podjęto pracę. Liczba strajku- cych. 
jących z 3.200 zmniejszyła się ponow-

Wykrycie szajki handlarzy spirytusem 
Żyd skupował kra~ony spirytu.s i prowad~il tajną gor~el­
nię - W ciągu r-oleu spl'~edał 100 tys. litrów spiryrtusu -

Qlbr~ymie straty skal-b", państwa 

L ód ź, 15. 7. - Komisat'jat straży 
granicznej w Łodzi wykrył niezwykle 
sprytnie zorganizowaną szajkę, która 
na bardzo szeroką skalę uprawiała 
handel spirytusem. N a czele szajki 
stał Żyd Auman Erlich z Sieradza. Er­
lich przy pomocy innych utrzymywa,ł 
kontakt t robotnikami rektyfikacji 
sieradzkiej i skupował od nich kra­
dziony spirytus, wskutek jednak wiel­
kiego zapotrzebowania, miał własną 
tajną gorzelnię, z której spirytus mie­
szał ze skradzionym spirytusem i 
sprzedawał po niższych cenach do re­
stauracyj, składów itd. Do szajki na-

łódzkich. Kiero' ... ·nictwo piel.grzymki 
objął ks. dziekap Binkowski. 

Spodziewać się nalety, te Łódź katolic­
ka weźmie· grem)alny udział w uroczysto­
ści 30-lecia odzyskania świątyni Pańskiej. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Bezrobocie zmniejszyło się o... 307 o­

sób. Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy 
w Łodzi podaje poniżej ilość osób poszu­
kuja,cych pracy, zare.iestrowanych do dnia 
11 lipca 1933 r., na terenie Województwa 
Łódzkiego, a mianowicie: Łódź. powiat 
łódzki i :ęczycki 35.393 osób; Kalisz. pOWiat 
kaliski. kolski, koniński, turecki i wielmi­
ski 2.381 osób; Pabjanice, pow. łaski i sie­
radzki 3.279 osób; Piotrków Tryb. i powiat 
piotrkowski 1.262 osób; Radomsko i po­
wiat radornszczaflski 1.053 osób; Toma­
szów ~faz. i powiat brzeziński 3.717 osób. 
Ra.zem 47.085 osób. W porównaniu ze sta­
nem na. dZIeń 4 lipca r. b. bezrobocie 
zmniejszyło się 307 osób. 

o bezpieczeństwo dzieci na kolonIach 
letnich. Na .pólkolonjach le-tnlch urządzo­
nych przez zarząd miejs'ki w parku 3 Ma­
ja, zanotowano kilka wypadków z dzieć­
mi. Powinno to zwrócić uwagę organiza­
torów tych półkolonij i spQwodować za­
rządzenia, by wypadki tego rodzaju wię­
cej się nie mogły powtórzyć i, by dzieci 
miały za.pewniQną dostateczna, opiekę oraz 
pomoc. Wedł'ug naszych informacyj, 12-
letni Pawlak Jerzy z ul. Marszałkowskiej 
11, jak to oficjalnie stwierdza się, niosąc 
zupę w kotle potknął się i, upadając, wy­
lał zawartość kotła na siebie, doznaja,c 
dotJkliwego poparzenia ra,k i twarzy. Po­
parzonego umieszczono w szpitalu Anny 
Marji. 

KRONIKA POLICYJNA 

leżeli agenci browaru, którzY w fur­
gonach mieli skrytki i w nich prze­
wozili spirytus. Była prowadzona 
księgowość, co pozwoliło na ustalenie, 
że szajka w ciągu swej rocznej dzia­
łalności sprzedała około 100.000 litrów 
spirytusu. Przedsiębiorstwo Erlicha 
było zorganizowane według wszelkich 
zasad handlowych, tak, że byli nawet 
agenci, zbierający zamówienia. Erli­
cha zatrzymano w więzieniu, a .ponad­
to aresztowano 12 innych osób, prze­
ciwko którym zarządzone zostało do­
chodzenie. Straty, jakie poniósł skarb 
państwa, są olbrzymie. 

wienia i miał uregulować należności za 
zakupiony towar. By zaoszcz~dzić na wy­
datkach. Berman zaprosił Rabinowicza do 
swc.go mieszkania na nocleg. Rano Rabi­
nowicz stwierdził. te pokój, w którym 
znajduje się. jest zamkni!!ty na kl'Ucz, a 
ubranie sprzątnięte. Z za drzwi Berman 
oświadczył, iż ubranie mu odda dopiero 
po wypisaniu weksli na dawny dług oraz 
uiszczeniu części zaległych należności w 
gotówce, której Rabinowicz miał przy so­
bie w sumie poonad 1000 zł, ą. którą jut 
troskli wy gospodarz zabrał wraz z ubra­
niem. Rabinowicz z konieczności zmuszo­
ny był przyjąć warunki wierzyciela, lecz 
naBtępnie - wrócił się do wladz. Przeci w 
Bermanowi wdrożono dochc-dzenie Q bez­
pra",;ne pozbawienie wolności i wymusze­
nia. 

Pożar fabryki. O godzi'nie 2 po półno­
cy, w zakładach fabryki Igllacego Fuksa 
przy ul. Zakątnej 5'5/57, ni eustalonych 
narazie przyczym wybuchł potar w dwu­
'Piętrowym budynku fabrycznym, mie­
szczącym farbiarni~ odpadków ba wełnia­
nych oraz suszarnię mechaniczna,. Na ra­
tunek przybyło pięć oddziałów straży og­
niowej , które, po trzygodzinnej akcji, zdo­
łały opanować pożar. Akcja straty była 
ni (}zmiernie utrudniona ze względu na 
dość ciasne pomieszczenie na posesji fa­
bryczne.i. mimo to zdQlano zabezp i eczy ć 
dalsze budowle fabryczne. Budynek far­
biarni i suszarni. wraz z urządzeniem i 
nagromadzo,nemi mater.iałami, zniszczony 
zostal dQszcz!!tnie. Stf"l.ty wyn0i3zą kilka­
set tysięcy złO'tyeh. Na miejsce pożaru 
przybyły władze policyjne i zarzą'dziły do­
chodzenie. Pożar o godzinie 5 rano osta­
tecznie ugaszono, a na miejscu !pozostał 
jedynie oddzia-l: pa.gotQwia straża.-:kiego. W 
fabryce z3itrudnionych było około 30 ro­
botników, którzy obecnie 'Poz0i3tali bez 
,pracy. 

1:ydowskie soki. Przed se,dem grodzkim 
odpowiadał Fiszel Goldkorn, właściciel Śledztwo w sprawie pożaru. Na terenie 
wy'twórni soków przy ul, Zgiers'kiej 14. fabryiki Fuchs przy ul. Zachodniej 55 ba­
SO'ki Goldkoma, który wy'iwórnię swą I wiła ~omisja .śle~cza, która z'b8!dała do­
prowadzi Qd kilkunastu lat, roz'powszech- ldadme teren .1 sp'lsała nrotokul. Charak­
nio'Ile są w calem mieście. W marcu r. b. terysiY'czne.m Jest, że s·łużba. fabryczna wo­
kontrola ,państwowegQ zaklad)l badania ~ec :po~ar1!- za.chowała, się całkowi'Cie obo­
żywności, zal{westjonowała w sklepie Nie- Jętme l blerme. Bramy były zary,glowa­
wiadoIIlBlkiei (Polki) !przy ul. Śląs'kiej 77 ne. Strat po.żarna straciła conajmniej 10 
butelek soku "maUnowego" z wY'twórni minut, zanim wy·rąbała bramy i przedo­
Go'l'dkorna. Ekspertyza chemicz'na wyka- stała się do miejs{!a PQżaru. Wskutek .za­
zała o'becność kwasu siarczanego i barw- lania przez wodę i zniszozenia 'Przez ogień 
ni'ków ailinowych, a więc substancyj ·powstały straty. które wynoszą około 
s'zkodliwych dla zdrowia. Sąd skazał 60000 zł. Fabryka była ubezpieczona na 
Goldkorna na 20 zł grzywny lub 4 dni are- su.mę 300 000 zł. 
sztu. 

KRONIKA SĄDOWA 

KRON I KA GOSPODARC'Z'A 
Spadek eksportu wyrob6w wł6kienni­

czych. W czerwcu br. zanotowano szcze­
gólnie duty spadek eksportu wrrobów 
włókienniczych. Ogłoszone wczoraJ. spra­
wozdanie łódzkiej ekspozytury Panstwo­
wego Instytutu Eksportowego podaje,. że 
w czerwcu wywieziono towarów włókIen­
niczych. gotowej odziety i bielizny łe,cznie 
276.811 kilogramów wartości 2.0-ł8.462 zł, 
podczas gdy w maju br. wywóZ wynosił 
361.176 kilo wartości 2.713.875 zł. Spadek 
eksportu w czerwcu wyniósł więc w po: 
równaniu z majem 85.186 kg. wartoścI 
673413 zl, t. j. około 25 proc. 

NOTUJEMY 
"UnJa" mowu na widownL Statut unjl 

zrzeszeń polskiego przemysłu w~ókienni­
czego został złożony min. przemysłu i han­
dlu do legalizacji, wobec czego w najblit­
szym czas:e można oczekiwać pozytywne~ 
go załatwienia tej sprawy i podjęcia dzia­
łalności przez tę instytucję. Z tą "unje," 
wogóle jakoś dziwnie się dzieje. Najpierw 
szum, krzyk, przymus - wywierany na. 
średnim i drolmyu:n j::rzemyśle, a potem 
cisza. Po triumfalnych wzmiankach w t y­
dowskiej prasie, te wreszcie 'Damy kartel 
włókienniczy, obejmujący wełnę. bawełn!!, 
jp.dwab i wogóle cały przemysł włókienni­
czy, . .. p6ł roku mUczenia. Teraz znowu 
wiadomość o legalizacji statutu. Widocz­
nie "unja" by,tuje sobie w cichości, a na 
widowni zjawia się, gdy trzeba ubić jakiŚ 
interes. Nie lubi słońca ... 
j hrdlu cfwY'P ąbgkńj cfwyp hrdlu rdłu 

KRONIKA SPORTOWA 
Kolarze ł6dzcy w mistrzostwach J?olskl. 

W dniu wczorajszym, do seikretarjatu 
łódzkich władz kolarskich, wpłynęły zgło­
szenia kolarzy łódzkich, którzy wezmą u­
dział w torowych mistrzostwach Pol.Bki na 
torze helenowskim w dniu 19. b. m. I tak 
Ł. K. S. z.głosił Einbrodta. Ł. K. S. Sz.mid­
ta oraz Wima - Paul'a, Raa'be i Wójcika. 
Wyżej wymienieni kolarze !przygo'towujs, 
się do mistrzoBtw niezwyide starannie, 
trenując codziennie na torze w Helenowie. 
Z łodzian w chwili obecnej ma :haj'więcej 
sza,ns Szmidt, który na tern polu ma jut 
doskona;łe wyniki, wygrywają.c czwartko­
wy wyścig główny, pO'ZOBtawiając za soba, 
swego stałego rywala Ein.brodta, oraz kil­
ku czołowych kolarzy stołecznych. lak 
si!! d-a,.lej dowiadujemy, prócz ,powy~zej 
piątki ~dą startowali równiet i inni ko­
larze łódzcy, jednakze nie w korrkuren­
cjach mistrzowskich, gdyż prócz tychże 
odb.ęde, się i inne biegi, z których najwat­
nlejszym będzie bieg amerykański para­
mi, przy współudziale kilku czo,łowych 
par warszawskich. 

Zakończenie obozu pięściarskiego. W 
Okupach zakończony został dwutygodnio­
wy obóz dla pięściarzy łódzkie~o okr!!gu, 
zOl'ganizo\\'any przez łódzkie w:adze bok­
serskie, celem podniesienia kondycji czo­
łowych bokserów Łodzi i okolic. Na za­
kOllczenie obozu pięściar~e, przebywający 
w o,bozie. udali się do Zduńskiej Woli, 
gdzie odbyły się propagandowe zawody 
bokserskie. Za .... ody te miały przebieg 
bardzo interesujący, szereg w8!lk stał na. 
p-ierwszorzędnym pO'ziomie, wykazuja,c, że 
zawodnicy odnieśli z obozu poważne ko­
rzyści. 

W wadze muszej Król'i:kiewicz (S. K. S. 
Piott-ków) pokonał na ,punkty Stasiaka (I. 
K. P.). W wadze koguciej Bal'tniak (I. K. 
P.) zremisował z Celmerem (Ł. K. S.) po 
walce bardzo tywaj i interesują.cej. W 
drugiej pa rze tej samej wagi Richter (K. 
E. Pabjanice) pokonał na punkty Larec­
kiego (S. K. S. PiotrkÓW). W wadze piór­
kowej Kubiak (K. E.) zremisował z. Made~ 
jem (J'J. K S. W wadze łekkiej Kasznia. 
(Wlma) pokona ł na punkty Pietrasi'ka (T. 
F. S. J.). W wadze półśredniej Ostrowski 
(Geyer) zremisował z KrawczYkiem, który 
wy.kazał w walce niezwykłą ambicj~. W 
tej samej wadze MOBmam (B. K) wypunk­
tował piotrkowianina Gierczyckiego (S. K­
S.). W wadz(. półciężk'iej Jaskuła (Zjed­
noczone) zwyciężył bezapelacyjnie na 
,punkty z Kraszewskim (K. E.) Wreszcie 
w wadze ci!!żkiej Kłodas (Wima) pokonał 
na punkty Blibauma (H). ZawQdy WY'WO­
łały w Zduńsk iej Woli znaczne zaintere­
sowanie i zgroma.dziły około 600 osób. 

Ogólne wrażenie z obozu pięściarskiego 
w Okupach, ' daje 'Ilam doświadczenie na. 
przyszłość z czego skorzystają władze bok­
serBkie Łodzi i obozy organizować b~dą 
ro,krocznie w mies'iącach letnich. 

On się zemściL Niemila przy-goda spot­
kala Chaskiela RabinO'wicza z Sosnowca, 
hand'lującego manufa'kturą. Przybył on 
do Łodzi, by dolwnać nowych zamówie!'i. i 
zeikną! się ze swym wier.zrciele.m Aro­
nem Bermanem, zamieszka.łym !przy ul. 
Piłsudskiego 63. Rabinowicz jesz·cze z lat 
poprzednich byl dłużnY'm Bermanowi pew­
na, sumę za towary i nie kwapił się z od­
daniem długu, a towary nabywa.! w in­
nych firmach. Berman, spotkawszy dłuż­
nika, ,po.cząl czynić mu wymówki, i .i nie­
tylko długu nie oddaje, lecz w dodatku 
przęniool się dQ konkurenta. W rezulta­
cie Berman zdołal prze'kQnać Rabinowi­
cza i ten poczynił u niego pewne zamó-

Skazanie niedoszłego zab6Jcy. 63-let­
ni Ignacy Kowalkiewicz, wdowiec, przez 
pewien CZ3.B utrzymywal stosunki ze swą 
sąsiadką 5i-Ietnią Francisz,ka, Kuchcik. W 
grudn1u ub. r. Kuchcikowa zawJązala ro­
mans z innym. Kowal'kiewicz powodowa­
ny zazdrością, 23 marca napadŁ na nią na 
korytarzu domu, uderzając ja, siekierą w 
głowę, poczem usi'łowal popełnić samo­
bójstwQ, wbijając sobie nożyczki w kl'atkę 
piersiową. Sąd okr!!gowy w Łodzi w dniu 
wczorajszym liznał Kowalkiewicza win­
nym usiłowania zabójstwa i sk8lZal go na j 
póltora roku więzieni:~ 

Kwaśniewska ł Wajs6wna w Warsza­
wie. W C. 1. W. F-ie nie Bielanach odby­
wa si~ przedOlimpijski obóz lekkoa'tletycz­
ny dla zMvQdników, wyznaczonych do re­
'prezentacH olimpijskiej Polski. Na obóz 
ten z Łodzi wyjeżdżają Kwaśniewska i 
Wajsówna, które dot.ychczas natrafiały 
na poważniejsze przeszkody z wyjazdem. 
Obie zawodniczki ,pozostana, w Wars'zawie 
aż do wyjazdu na Olimpjadę. Na obozie 
tym z zawodnicze.k przebywa jeszcze Wa­
lasi ew1 cz ó wna. 

Dając zarobek Źydowi, przy­
czyniasz się do pozbawienl~ 

chleba i pracy łysięcJ 
Polaków! 
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Skład Fabryczny BR. lASlńsHI OBRĄCZKI ŚLUBNE l wszelką biżuterję 

~ wyrób własny zegary, zegarki i platery 
poleca 

. Zakład Zduński 

.,CEBAlHIK." 
Łód~, Sienkiewicza 30. tel. 194·19. 

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres zduństwa wchodzące. Punk­
tualnie i z gwarancją. Piece i 
kuchnie przenośne na s.kładzie. 

I..ódź, ul. 11 Listopada 5 
~ w. SZYMANSK~ 

Łódź, Główna 41 
poleca: wełny, jedwabie. białe płótna. lniane płótna, firanki, pończochy. 

rekawiczki, skarpetki. skład zaopatrzonv w nainowsze modne mater.ialy. 

, OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. , Duty wybór. ;....; Ceny niskie. ng 7423 n 13054 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalaze sł{)wo 10 groazy, fi liczb ... Jedno słowo, 
l, w, 11, & - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie moie przekraczać 100 słów. wtem 

fi nagłÓwkowych. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogł06zenia wśród drobnych: t·lamowy mlllmetr 3G groszy. 

Sklad Gospodarstwo l:lzierżaw~ . 

1II1111111111111111111111111111111111111111111111111111111U 

Znak oferty naprzy kład: z 118 924, n 2745, d f 790 
i t. d. = 1 MOWO. 

Droł>ne ogłoszenia w dni !powszedn!e przyjm~,e 
się do godz. 10,3(). w soboty 1 dm prze~wlą,­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

kolonialny, dobrze prosperuiący 68 mórg pszeJUlo-żytniej sprzedam 33 pszenneJ, b.udynkaml l!~wen~a­
z towarem. maglem, mieszka- wpłaty 8.500, ł4ikołajcza.k, Utra- r~em,_żniwaml. bez kaucJ~. obJę-

Dom niem sjJrzedam. Adres Oredow- ta. poczta ChoclCza. powiat Jaro- C.I~ 2.000 zl. Otrcba Jarocm. KI-
centrum Oksywia 774 m. do nik. Poznań zd 67251 cin. zd 67465 hnsklego 2. zd 67463 

~i~1e~r~~ibks~~i~sz~~a ~~~aJ6~ Rzeźnictwo Maszynę Resta:urację .' . 
----'--.-:.----'------ Z 2 morgami roli, ogrodem w do szyc,ia damską Singera nad- wyszynk, kolol1Jalka, duzeJ WSI 

Dom dużej wsi bez konkurencji. blisko zwyczaj dobrze 'SZyjącą zupełnie kqśc~elnej. wytlzierża;.vię zaraz'p-
nowy mdl'ywny. ogród 1800 m •• Poznania. nadaje się także na tanio sprzedam. Szewska 11, - illleSlęczme 50,- WIadomo~ć 0-
JarocI'nl'e tanl'o 3200 z!. Otroba, inny interes. Zl?łoszenia wlaści- mieszkanie 4 zd 67493 znań. 'Wodna 15, Pachoiski. 
Jarocin, Kilińskiego 2. "ciel Stanisław Zborowski. Kaź-' zd 67489 

zd 6G 834 mierz. pow. Szamotuły. 
zd 67414 ROZMAITE .-

2 piętrowy. 1P:~aCji, nowy - 70 b Re!!lztódwlt~ Poszukuję Wył ,"'-, -- R. Barcikowski S. A. Poznań 
13000, wpłaty 4000, reszta 5 lat. uraczan~J •. bu ynkl masywne dużei wsi kościelnej domu z woml~ . ng 13552/7 
sprzeda właściciel Wojciechow- Illwentarz{rzI~WO, 27.000 wpłaty piekarnia przepisową. celem kup- luster ł;ódź, ul. 'pabJaruck)l ;t. 
ski Wronki n 14 ~39 15.009.- malmski, Krotoszyn - na lub dzierżawy. Oferty Orę- PrzYJmuJe wszelkie zamó_wI.e~la GospodynI' _ kucha.rka . Zredukow. ani . .. 
•• <. FlorJańska 3. zd 67458 downik. Poznań zd 66936 na Wyr9by lustrzane. odSWIeza. 

Domek przerabia stare. n 14 767 samodzielna. dobremi !hnadect- urzędmcy bęZl·obotJlI. do akWIZfc}l 
Pi k ' K ' 'k' walIli kilkuletniemi poleceniami. domokrążneJ, pensJa ..Prl?wlkz.Ja 

wilIę kupię. Agenci wykluczeni. . e arDl~. SląZ l .. Jasnowidz Dżami znająca wszelkie prace wchodzą- malą gotówka Łódź. Ki lńs le-
Oferty z ceną Orędownik, Po- przepisowa, składem. ~IIJą. dqst:;t- szko~e, naukowe.. pow.leśclOwe . d f _ . t bd' 0- ce zakres gospodarstwa domowe- go 180, 'l'raugutta 9. n 14 763 
znań zd 67362 wa do wOJ..ska, urzędowo obJęCie kUPUJe i sprzedaJe naJkorzyst- Je yny enom~n sWla a. o arzl go poszukuje nosady_ od 1 sierp. 

1200 zł. MalIński. Krotoszyn. niei Księgarnia-Antykwarjat, F. ny dar~m. BTozym doldwna I?rzkę q- nia lub Jlóźnfei Zgłoszenia do Kierownika 
Domek Florjańska 3. zd 67456 CzekaIski. Poznań plac SWlętO- mu w ZYCIU wem, g Y w Ja leJ- K' p d 66727 ó . k . krzyski 4. • d 2410 kol wiek sprawie zwrócisz się dq urJera ozn. z g do grupy. agent w Wlę sze mla .. 

przy stacji Mosina 1'/. ogrodu niego. Nadeślij datę urodzenia l , sta, kaucJ.a bankowa sta)a pen-
70 drzew 2500 - Zygmuntowicz. Gościniec Dla 1 zloty znaczkami pocztowemi .na Panienka sJa. Polski Przemysł Ł6dz. Trau-
Dolna WiIdaz831j'r309~nań. skład. ~~~~~~lik~o~~~~ ~~;ób~e~d~~~ kupca poszukuje gospodarstwa Ł<!rto.. łdr~gowa~i iasn~wIdz inteligentna 7. dob~ei rodziny ja- guta 9. n 13070 

objęcie 800 zł. Maliński. Kroto- 18-25 mórg. wplacę 8.000. Fran- zaml. ra n i4 709ra om. ko wychowawcz~. ·rwarzyszka 800,-
\Villa szyn. FlorJ'ańska 3. zd 67455 kowski Żabikowo przy Poznaniu lub składu. zna. -SląZ ~o:wośc szu- . k" d'nk P . t' V 1Ó d 67378 'd ka posady. NaJchętmeJ na pro- pozyoz I Za.ID.lan posa a I asen-

nowa 2X3 pokoje komfort. budo- -------------- oma ows dego. z Tylko Jasnowl z wincję. Oferty Kurjer Poznań- ta. zwgwar!lntowanie wartościo-
wa pierwszorzędna cena 22.500 Sloje Wózek Handu może Ci podać szczęśliwy ski zdg 66 916 we pr~ed.mlOty. w domu. d~~ze 
Szymala. Wielkie Garbary 14-4 do za.praw. gwmki kamienne. numer losu. Mnóstwo wygranych przed\Sl~łl1or&twle. Oferty '-"l'e-

zd 67396 sprzęty ku,ch€lI1ne, szlk!o, poree- tr~ykolowy na .gumach dla cho- - Jego dzielo!! Opracuje WSZyst- b) l • d>ownik, Poznań zd 67526 
1 f . 1 kk' rej osob.y kUPię. 0Jerty ceną Ide Rprawy: milosne. handlowe, nn. . . 

Dom łer:.~B. at.~~~at, P~,:Ocłao~~k~tnłg: Orędowmk pod p 3,,78 spadkowe, odnajduje zaginione . PYZedstaWlclele 
willa, nowa. czynszowa Pozna- zd 67454 11[_ ~ osoby. Napisz datQ urodzenia -:: Szofer okręgowi, kaucją do rozsprzpda-
niu 15.000 wiele innych poleca na 18. DZIER~A WY za/ncz 1 l!'loty na ~oszta portOTJI mIody inteligentny przystoinv Ży zagranicznego artyl~u!u 30°/. 
sprzedaż. Ratajczak. Poznań ul. Dom _ znac~15aml. J~snowldz Han1~70s języki: zna zagraruce, szulm po: zarobk)1 zaraz potrzeb!?l. ,Oferty 
Skarbowa 18. zd 67383 Szukam dzierżawy Krak!)w. Długa. n sady. OfE'rt:v Oredownik. Po- znacz}<lCm na odpOWiedź Ore-

Dom n~>j. przy kościele. sz!':ole. POZ'1a- m yna wo nego ZS SZUKA POSADY .;.:..:.:.:.:.:.::.....::....:::..::;:.::~---, ---
nowy, masywny. 2'/. morgi_pszen- I d fE • znań zd 67 668 dowmk n 14 844 

skła.u.em, ogrorlu 2038 m., oplo- rua 2.600,- BartkowIak. DOPIC- p~zcmiału 2.5 d? 50 etno Szcze- D ' l Zarządczyni 
towane. Cena 8000 złotych. Błoch, wo. Poznań, Znaczek. g,!lowc o(er~y klero;.v!lć: Ignacy . z~e ~y <lomn z kauC'j'l 1.nOO z/ poszukuje 
Poznań. Aleje MarcinkowskiE'A'o zd 67438 PlOtrzkowskl. ChoJmce. D~vor- aj Służba dOm'Hl'a p~moc!llk kraWiecki z kartą rze- samotny. samodzielny kupipc. -:-
nr. 15. zd 67568 cowa 21. n 1" 508 _ mles)mcza szuk!l posady. Zg!o- Zglo!<zenia uprasza do Orędowru-

Dom szema Orędowmk. Po:ma:/i ka zd 65698 
Dom 

8 ubikacyj. nowy. kolonjalka. -
kuźnia - ogród. ('ena 5.500.­
Otręba. Jarocin. Kilińskiego 2. 

zd 67462 

Dom 
piętrowy. skladem. rynek. dobrze 
budowany. 13.000. wp/aty 8.000. 
Maliński. Krotoszyn. Florjańska 
nr. 3. zd 67459 

11_1.I .. L.E.T.N.I.SK .. A .. _~ _ UZDROWISKA • 

Ciechocinek 
Chrześcijański pensjonat .. Ple­
bania" blisko łazienek. pokoje sło­
neczne - kuchnia pierwszorzędna 

zd 64 968 

masywny. dachówką. trzyubika- Młyn Dziewczyna zd 67291 .;;.::.-...:-...:-'----------
C'yjny. ogródkiem. przy zcjiorze, parowy. przemiał 100 ctr, bardzo wiejska szuka posady - do Ekspedjentka 
Poznania. 1800.- dla obuwnika. dobrej okolicy przy Poznaniu - wszy~t1dE'go - gotowaniem. 9d 100,- rIo kawiarni z gotówką 100 do 
Bartkowiak. Dopiewo, Poznań wydzierżawię. - Majętność Ple- l:l Poznaniu. Oferty Kurler dam 2;1l wskazamie posady. Ofer- 1;;(),- od zaraz. znaczek na odpo-

zd 67437 wiska. powiat Poznań zd 65816 PoznaIlsld zdg ty Orędownik. Poznań zd 67524 wiedź. Ofl'rty Oredownik Po-
znali zd 67343 

~_ OGÓLNOPOLSKIE ;," 

. Szwajoar. Starsza 
dOjarz l!;onaty. Jat 46 poszukUJe . d f'l" -' ki . . " posady zaraz lub p6źniej. lIfam IJanl o I JI rzezl]lc (',) na WIe" 
dobre świadectwa i polc('enia _ potrzebna. KaUCJa lub ~!asny 
Stanisław Stachowi al;:. Kiączyn, rachnn,ek. Ofe~ty OrEldowmk. -

Reymonta): 14.30 orkieetra Ro- WY. Kolonla. Koncert rozrvwk0- poczta Kaźmierz. powiat Szam~- P~0=zn=a=n::.....:z:..:d::....;.6-,-7..:2=97-,--______ ~ 
berta Renarda ,i piooenki w wyk. WY. 18.45 Bratislawa. Rccital tuły. zdg 672;,3 X' 'k 
Mieczysława ];'o.ecg'a (p!Y1tv): 18.00 sk1">ZYPco\Vy. 18.20 Br.Ilu. Pieśn; K li lerowm a 

Piątek. 17 lipca. ..Sy·lweotki zaosłU/ż'onvch dzialaczy R. St.rau. ~f'a. 27. WOLNE POSADY do grupy, agentów kaucj!l ~anko-
na Pomorzu" - Ignacy Łyos,kow- 19.00 Monacbjum. Koncert orko II wa penSJa 2?5:,::- Odpowlect"z ,zna-

6.30 audycje poranne: 11.57 - ski .... odczyt: 18.10 OiOOllia,rki Da- 19.05 Ry~a. Mclodie (yoe-rowe i rzek. Pol sIu rrzemysł. Łódz. -
Sygnał czasu: 12.03 zespół ~alo- rVGkle ~Dłvty). operetkowe. 19.10 Królewiec. _ Kierownika Traugutta 9. zd 67000 
nowy Pa wJa RynaoSa: 13.05 dzien- Piatek. 11 lipca. Utwory fort. Lis·z~a. 19.15 Anglia na oiłdziaJ Konin, Piotrków, Łódź 
nilk Dobud'nio'Wv' 15.30 wiadomo- Lwów _ 12.55 informator tury. (Nat. Pro!:!r.). Orkloot ra t!lnl!'~wa. gotówka na towar Ł!'rlŹ. Trau­
ści g()g.podareze: 15.45 rozmowa z ~·vczny: 13.0.0 życie Stowarzyszeń 1920 Budapeszt. \V!l'gler.sklE' Ple.s:->1 gutta 9. KiIhiskicgo 180. 

Pomocnik 

chorymi ks. kaJPelana Michala Regionalych: 14.30 Iton!rurs śpje- ludowe. 19.30 Wiedeń. Rec!tal n 14764 
kowalski ze wsi potrzebny zaraz. 
Orpiszak. UmuItowo. pow. Po­
znań. zd 67 327 l[ _6,. Re.kaosa (ze ,~wowa): 1~.00 .. N.a waczy Roz!?lośni Lwowskiej: _ Skl'ZYlPCOlVV. Bu_kareszt. ReCital --------------

1. SPRZEDA~E _ cześć 6·lonc,a :-- ao.dyc.1a Stan:- .. Szukamv radiofoniczu'ch g/o- skrzy,pCO'wy. 19.00 8tockholm. - D b b k Pan' 
'. _______ Ił-_n_ ... sJaw.a Ro~ a. Ill\l!s:tro~ana utw~- "ów": 18.00 .. Szimaren nli'd rzeika Koncert rozry~: 19.55 Pr.a~a. - . . O ry zaro e 

Bar 
dobrze prosperuiący z powodu 
wyjazdu tanio sprzedam. Wia­
domoś~ Orędownik. Łódź. 

n 14 755 

Piekarnie 
restaulJ"acje. kawiarnie jadlodaj­
nie, fryzjenn.ie. rz~nilCtwa z mie­
sZkaniami korzystnie aJl'l"Zeda. 
Poznań. Stary RY'nek 91 - 2. 

zd 67 51~ 

Sklad 
drobiu. owoców nowo \Ilrządzony. 
braku gotówki zaraz sprzedam. 
Poznań. Stary RY'nek 20 - 3. 

zd 67517 

Maszynę 
da.IDSką d>o szycia. dobl'Ze ut;r.ZY­
maną. pi~wszorzedną. tanio 
BPl'Zedrum. roznań. Słowaokiego 
48. m. 6. zd 67 547 

ll'aIDI orygmal'neml rózmych kom- Cie\'IPliwości": 18.10 Fr. SUJOpe: Koncert Czeskiej Ork. FI!h. PO~ladaJący złotych siedem za- panów do sprzed'-1ży nieprzecięt-
DOZY torów (z Po.znania): 16.45 - ranek. połu.u.nie i wieczór w Wi~d 20.00 Bruksela flam. Konreo·t robi 7 zJ. Artykuł sezonowy T,~- nie pokupnego artyknłu posza­
.. W>oI.na ;;,zkoła wois·kową w .Wa~- niu - uwertura (ply' a): 18.25 - orkieSJtrowy. I{(};oenba"a. Radio' kI UP I ny. Zgłoszenia: Kalisz. Bo- kuiQ. Zgłoszenia 3-6 po"olud-
sza'wle w lotach ~914-1915' 0<1- &krzynka TlIrOl?ramo'Wa. rewia. AUl!lia (Nat. Progr.l. Re- es awa POb~~J~ 17 - 7. niu Trębacka 16. m. 2. 
ezyt: 17.00 .. Ws-chod·nie na€,tpoie" Pi t k 17 l' cital fort. "0.10 Lipsk ... Pamieci -; _____ ;;;;; ____________ ;;;;.;n;;;;14;;;;76;;6;;;;; ____ ;;, 
w wykonaniu o'rkieSJtry kameral- a e • IPca. Franc. Lis7lta" kon-cert ork · z ~ 
nei pod dyr. Adruma Her~ana (2 Katowice _ 12.55 ehwiI3i:a &D()- udz. J. Pemlbaura (forU. Ham­
Kraikowa): 17.50 p.oradn;'!: .&por- leczna: 13.02 wiadOilIlosci bie-żące: bil]:"/!. Mu:zyka rozrywko Mona­
tOWY: ~8.45 Slo ,r~buJ oSiZCzeSCI!l: - 13.15 mUlllyka lekk.a i taneczna _ chlum. KO'Ilcert k0-\ThPo~:v:t. 1::. 
1~.50 bIUro .&~ud.16-:v r07;ma WI\l z~ (płyty): 14.13 wiadomości lz:iehdo- Kusche . . F~ankfurt. Ple-....u ~ tan­
&.uchaoczrum. P .. R. 19.00. w!~lkl we: 15.30 lekcja iezy,ka poIE'kiego: ce alpęJs1ne S~~utl!ar~. . .. Jak 
koncert 6ymfomczny z d,z.led,zm~a 18.00 po,rady radiotechniczne: _ wrum s:e podoba - wle)lln kon­
na Wawelu .. Wvtkonawcy.. orki&- 18.10 kwaJ'ltet meski .. Silesia" li: cert ~ozrywkowy. Koeml!~WUBt. 
st.ra symfOIllCZna Polskle!!,o Ra- tow. forte.oJ.anu Melc>dJe ooeret!kawe. 20.40 Rzym. 
d.1a pc>d dyr. G\'1ze-gorza Fl'te-Ifber- . ..Rozwódka" - ODe-re-tka Fa,]]a. 
g,a oraz Chór Mieszany (,przygo- Piątek. 17 lipca. Mediolan. Wybór piosenek. Bu· 
towany \)rzez Adama Koopyciń- dapeszt. Koncert ork. z udz. Liii 

Złotym medalem nagrodzony na Wystawie· Targach w Łodzi 

Jan Janowski, Łódź 
Sienkiewicza 91 - Tel. 168-63 n 13060 

SZYŁDY. REKLAItIY, LITERY PLASTYCZNE, MA­
Ł.ł.RSTWO DEKORACYJ~E - Ceny niskie! 

skieeco (a; Krakowa\. W przerw;e Kraków - 12.;)5 aooycia dla Herz (foort.l. 20.45 Radio Paris. 
o godz. 20.00 recytacja (;z KraJko- cLzieci wieiS'k.ich; 14.30 ro2lIIla~to- .. DrM:Ons (Je I'Imuera-trice" - 0- ~~~~~=~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~= 
wal. Trammisia do AUó'trii cze§ci ści 6p1y,ty): 15.30 loka'lne wia,d",- pera kom. M~rugera. 20.50 Wie- Humor zagranl·czny 
TT • • 20 ~o d' ',1... mości gosiPodal'cze: 18.00 muzyka d li R' b'" \l..l"gleJ. .u Il1lloeJhl1l"" wloozc>rny: (-płyty) e • .. eWJ'a Drze 036w . 
21.00 POl1:adanJka aktu.a!lna.: ~1.05 . . . 21.00 MonacWum. UtWOI"Y fOfrt. 
m]lzylka. leklka w wykonanIU Ma- Piątek. 17 lipca. Li6lZta. Anl!Ua. (Re-g. PrOl!'r.). _ 
Jej 9r,kieSltr.v P. R. )Jod qyrekC18 Łódź _ 11.00 p&ud~iowY kon- Mu=?Yka t\ln. 21.10 Brno. ;Kon'OOrt 
Z d'zlsl a ",:a GórzYl\sk1+ 171) I. Chór,?- cert. W Drogrrumie muzvlka lek:ka rad,J.oork . I 601. 21.30 MedJo}an. -
OrlaI,1da. 22.00 wladomo~Cl S'PO.- i taneczna (,pły'ty): 12.55 same ReCital G'krzy,PCOWY. 
t()we. 22.15. kon~cer.t Polskich La'o- mllloJllJry G'Płyty)· 15.27 J6drzkie wia- 22.05 Praga Recitał §piewaozv 

Gościniec realt:6w Wledell'skle.go Konkursu. d ś·· 'e!' d' . . 1800 d • • . _ . . WyikonwW'Cy' Waleria Je>d.rzejew- OIIDO CI P.'} • owe... po~a, a'l!- 22.15 Stoc~holm. MUIllYlka lekka. 
kolonJalJ!:a, rzez:r).1ctwo, sala. WI!,!I- Sika _ §piew (ze Lwowa) Witoi'(] ka Łód'likH!J Ro.dzmy Rad.HyweJ: 22.30 Anl!ba. (Re-;t . P'I'O!!'lr.). Mu-
ka. k?śclelna wieś. I-OW. Jarocm. Ma!cu;ży:ńSlki _ rortenian 18.10 o w6zy&tk\llll potr()~ku: - zy,ka tan. Lipsk. Recital §,pie.wa-
ob}ę~le .1500. Otręba, Jarocm. - . 18.15 taniec W IiteratUJ!"Ze fo.rrte- CZY. Wrocław. Mu,zylka lekka i 
KllmskIegoo 2. zd 66833 l)'ianowej ('llłVltY). tan. Kolonia. Muzyka na irustr . 

Zloto 
arebro. kwity lombardowe. bry­
lanty. złote zęby kupuje zegar­
mistrz. Poznati.. Pocztowa 1. -
Płaci najwyższe ceny. zd 67 122 

. \ , KRAJOWE 
Piątek, 17 lipca. 

Warszawa - 12.55 .. O skutecz­
ności wanowa'1lia gleby" - POg'l­
danka: 18.00 pogad,wn.'ka aJctoaln!i: 

Urządzenie 23.00 m_yka ta neon a (JO!yly). 
konwI.. do wód mineralnych. i lo- Piatek. 17 li;pca. 
komobIle sprzeda BorowskI. -
Leszno. Bracka 10. znaczek Od-\ Toruń -- 12.55 recytacill prozy 
powiedź. zd 61 302 ~ra=ent s '\Xl'Wie§ci .,Cilłooi" (W. 

.. PROPONUjEMY 
'LAM,PQWIeZOM . 

IUldowy-ch. Koen..i/!lłWnst. Nocna 
m-uzyczka. Wiedeń. Reci.taJ f 01":. 
Sztut~art ... Taniec w letnIa n()C" 
22.40 Królewiep Mm:ykR leIk'ka 
i tAP. 22.45 Radio Paris. MJU~yb. 

lUl piatek: lekYa. 
17.00 Paris P. T. T. Konee-rt 23.00 KoeniltSwos..Prooimy 'do 

ork. symfooio7;nei 17.05 Brno - tańca". BlIkareszt. MUIllY.ka lekka. 
MnzYika lelklka. . 23,05 Budapes~t. MUr.!iy'ka salo-

18.00 KooniJlswust. S"na1a for:. nowa. 23.15 Wledefl. MouzY1ka roz­
·Schulbeorta. Lipsk. Y'uzylka lekka. rY'wkowa. 
Monachium. Koncert rO:llryw!ko- %4.00 Sztułltart. KOoncert nOOll1'. 

"-' Co się dzieje? Mieliście :przecież słuchać radja" 
'- Talk - wlaś'nie nadawano sprawozdanie z przebiegu 

meczu boks erski eg()". 

---C!:o--fu-tro-=-to--E-d-m-un"';-d~-R-y-c-h-t-e-r--eo-,,-al-to---to-E~d:-m-u-n-d~R:-y-eh~t-er--eo-u-b-r-anI-e--to--E-d-m-u-n-d--'R""'y-c-b-t-e-r-, -P-o-zn-a-il.-Oc;-tr-óW-W-le-lk-O-"-. --_ .. 

Centrala: Poznań, św. Marcin 'lO. P. K. O. Poznań 200 149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 35·25 



FRANCUSKA 

W les,ie 
POW. EŚĆ ROMANTYCZNA 

Była je:;:ień; obfita, złocista, kwit­
n~ca jesień Francji, z jej purpurowe­
mI.zachodaroi słonca, z przepychem 
rozzarzonych czerwieni~ lasów i z nie- o 
biesk~ lub żółt~ barw~ winogradu, 
zgromadzanego do piwnic, że słodkim 
a~omat~m owoców, miażdżonych przez 
meuwazn e stopy w trawie sadu. W da­
li.' w pełnym blasku południa, ciągnął 
SIę gorę,cy, kurzem okryty gościniec, 
ale tu, w jednym z zakę,tków lasu, w 
parowie, bujniE' porosłym w kształcie 
altany, w.3l'ód dwóch winnic, które z 
nim graniczyły, powietrze było chłod­
ne, a blask słonecznego światła stłu­
miony, podczas gdy tam, gdzie roz­
łożyste gałęzie kładły naj ciemniejsze 
cienie, strumień górski skakał i plu­
~kał i I?ędzę,? dalej, opłókiwał podnó­
ze. kamIenneJ, bluszczem Owitej i pra­
WIe w gruzach leż~cej wieży. 

Oprócz poszumu wody nie było słr­
chać żadm'go głosu, tylko od czasu do 
czasu pobrzękiwał w dali dzwone).:: 
klasztorny lub śmiech młodej dziew­
czyny, pracującej w winnicy. Chmara 
wiewiórek kręciła się po tem odosob­
nionem miejscu, roszcząc sobie od­
wieczne i niezaprzeczone prawa do 
~szystkich, orzechów, bądź na gałę­
ZIach, bąd~ w trawie, ale Mistigri -
tych praw nie uznawała. Lu.bi­
łll: orzechy i mało ją obchodziło, w ja­
ki sposób mogą się jej dostać. Prze­
skakując z gałęzi na gałąź, czarna 
małpka wyjadała z upodobaniem słod­
kie ziarnka, a łupinki odrzucała w 
trawę· 

_. Mistigri, Mistigri! - zawołał Jej 
towarzysz. któżby ci zaprzeczył powi­
n?wactwa. z ludźmi, widząc, jak spryt­
nIe kradmesz? Małpa bez zarumienie­
nia się pakuje wszystko, cokolwiek 
skradnie, do swych widocznych' kie­
szeni,. człowiek chowa je w sekrecie 
pod nazwą "oszczędności", "procen­
tów" lub "zysków handlowych". Ze 
wzrostu mózgu, wzrostu przezorności 
to jedyna różnica, nieprawdaż Misti~ 
gri? ' 

Mi~tigr~ przekręciła głowę na bok, 
ale me mIała ochoty tracić czasu na 
.odpowiedzi. Jej pan nie upierał się też 
przy jej zdaniu, lecz śpiewał bez tro­
ski i z przyjemnością różne piosenki z 
Goethego i Mullera, a dźwięk jego 
głosu zlewał się melodyjnie z szumem 
wody, podczas, gdy w przerwach spo­
żywał obiad - winne grona Chasselas 
z chlebem. 
. Był to mężczyzna lat około ezter­
d~iestu. U jego nóg leżał rozpięty tor­
lllster, tak zniszczony, jak u żołnierza 
afryka.ńs~iego, butelka wina i skrzyp­
ce Stradivariusa. Siedząc na pniu 
'd~ze~a, mi~ł głow~ upstrzoną promie­
maml. sł.on7a, przedzierającemi się 
przez lIŚCIe l w cudacznych okienkach 
figlującemi po niej jak czerwony o­
gień. Była to piękna głowa homerow­
ska, śmiała., szlachetna, z królewskim 
marsem lwa w swej majestatycznej 
powadze, podobna do orła, gdy wznosi 
swe skrzydła ku niebu - głowa., którą 
niejeden rzeźbiarz nadałby swemu 
Hektorowi, Phoebusowi lub innemu z 
bogów. I rysy jej były piękne w swej 
wyrazistej ruchliwości, . o wysokiem 
czole wieszcza. 

W teJ chwili dało się w niej wyczy­
tać jedynie rozkosz nasycania się sło­
neczną przyrod~. Ale błyszczące, nie­
kiedy promienno-niebieskie, to znowu 
o nocno-czarnym połysku oczy posia­
'dały głębię i ogień nieskonczonego 
myślenia. Jego twarz mieniła się, gdy 
rzucał kaczkom, płynącym po rzece, 
okruszyny ze swej ukończonej strawy, 
i gdy podjął z ziemi Stradivariusa z 
uczuciem człowieka, który kocha to, 
czego dotknął, jak istotę, mogącą mu 
się odwzajemnić. 

Słodkie, łagodne dźwięki, których 
się dosłuchiwał w pluskach wody, 
chciał naśladować tak, jak malarza 
porywa nieraz chęć utI'walenia farba­
mi pięknych widoków. 

- Cicho bądź, Mistigri, - zawołał, 
a małpka siedziała spokojnie na ga­
łązce leszczyny i bez szmeru połykała 
swoje orzeszki. 

Jeszcze raz spojrzał na szemrzącą 
wodę, poczem przesunął smyczkiem 
po strunach. Muzyka przerwała mil-

czenie natury, podtrzymując śpiew 
strumienia harmonijnemi dźwiękami, 
tak, jak je ongiś Goethe wyśpiewał w 
swych rymach. . 

Struny, dotknięte mistrzowską. rę­
ką, wszystko, czego przytępione uszy 
nie", yraźnie tylko dosłUChałyby się w 
szmerach rozpędzonego strumienia, 
oddały w mowie, zrozumiałej dla 
wszystkich, a nie przywię,zanej do żad­
nego kraju i do żadnych granic, w 
mowie, którą. muzyk przemawia do 
Władcy na tronie i do biednego dzi­
kusa. 

Grał długo, a jakaś stara wieśniacz­
ka, id~ca przez las, a wskutek zarośli 
nie mogąca ujrzeć osoby graj~cej, po­
głaskała po główce swoją. wnuczkę 
i rzekła, śmiejąc się: 

- Sylfy leśne, dziecko? Ależ nie, 
to Tricotrin! 

Równie nagle, jak zaczął, tak i za­
kończył Tricotrin grę swoją., zapalił 
długą arabską fajkę. 

Milczenie zostało nagle przerwane 
przez śmiech zachwytu jakiegoś 
dziecka. 

Tricotrin spojrzał to w górę, to 
w dół, rozgarnął paprocie przed sobą, 
gdyż śmiech rozległ się tuż przy nim, 
ale nic nie spostrzegł. 

Wtem śmiech dał się słyszeć zno­
wu, wstał więc, rozsunę,ł kilka gałęzi 
i spostrzegł po za gąszczem sitowia 
i trzciny do połowy ukryte w trawie 
i mchu rączki, WYCiągnięte do motyl­
ka, fruwającego nad główką dziecka. 
Maleństwo miało zaledwie dwa czy 
trzy lata, twarzyczka jego promieniała 
w czerwieni co tylko minionego snu, 
jego włoski blond rozpływały się jak 
złoty kurz po mchu, jego wątłe człon­
ki wydobywały się nieprzykryte z gru­
bego czerwonego płaszcza. Szkarłatny 
kolor płaszcza, biel lilij leśnych, pstry 
polOt" uskrzydlonych owadów, '"Zł~to­
blond główka maleńkiej na zielonem 
łożu murawy i twarzyczka, wygląda­
jąca jak rozkwitły pączek róży, przed­
stawiły obraz, który przykuł swym 
CUdnym wdziękiem widza. 

Wpatrywał się w żywy obraz, jak­
gdyby oglądał malowidło na stah,ldze 
jednego ze swych francuskich kolegów 
po sztuce. Dziecko, które czuło ludzkie 
oko, skierowane na siebie, zapomniało 
o motylkach i przypomniało sobie o 
swych potrzebach domowych. 

- Jestem głodna! - zawołała ża.­
łosnym głosem. 

- Głodna? - odparł. - Nie mam 
nic dla ciebie! 

- Kto cię tu przyniósł, biedne 
dziecko, snać porzucono cię, ażeby się 
pozbyć ciebie raz na zawsze? No, ale 
i d'Alembert, zostawiony na drodze 
publicznej, znalazł macochę i opie­
kunkę, a potem świetnie wydźwignął 
się z niedoli. Może i ty także zrodzona 
z jakiej markizy z Tencinu i schowana 
jak kawałek przemycanej koronki, 
tylkO, że ciebie markiza ceniła mniej, 
niż kosztowną tkaninę. 

- Jestem głodna! - powtórzyło 
dziecko. 

- Weź to! - odparł, rzucając ma­
łej winne grono. 

To wystarczyło, mała mniej była 
trapiona głodem, niż Pragnieniem i 
winne grona były tem właśnie, czego 
potrzebowała. Przyglądał się, jak ma­
ła chłonęła jagody jedną po drugiej. 

- Niezawodnie porzucono ją., aże­
by się jej pozbyć! - powtórzył. - Kto 
cię opuszcza, biedne dziecko, ten po­
pełnia największą niesprawiedliwość 
względem ciebie. Umrzyj więc teraz w 
promieniach słonca, pośród kwiatów, 
nigdy już nie znajdziesz okazji do tak 
poetycznego i malowniczego zeJSCla. 
Któż był tak dowcipnym, ażeby cię tu 
ukryć? Czy biedna szwaczka po wyda­
niu ostatniego grosza, czy dumna. mar­
kiza. którą ostatnia przygoda dopro­
wadziła do najwyższej pasji? Która z 
dwóch była twoją matką, dziecino? 

Na tak blisko ją obchodzące pyta­
nie dziewczynka nie miała odpowie­
dzi, gdyż niebardzo .ieszcze władała 
mową, ale uszczęśiiwiona swemi jago­
dami, uśmiechała się doń dziękczyn­
nie. 

- Jak złociście oświetla cię słońce, 
istne królewnę! - szeptał: - jak za­
clowoloną wydajesz się, maleńka., i jak 

szybko przemożesz życie! lesteś szczę- Każdy chce się pozb"y"6 ucIąż!lwycli 
śliwą! Pocierpisz odrobinę, ale cóż to następstw swoich postępków. Złeśmyj 
znaczy? Prędzej czy później każdy zrobili, niszcząc jej mądre zarządza­
przecierpieć to musi, a im dłużej zwle- nia. 
kać, tem ciężej. Przypuśćmy, że porzu- - Wstydziłby się pan, panie Trieo­
cona tutaj przez kogoś, zostaniesz przy trinI - zawołała stara., tuląc dzieckO. 
życiu, jakże to smutnem byłoby dla do swej piersi: - jak pan możesz na­
ciebie! Z biegiem czasu rozkwitłabyś wet żartować sobie z takiego zepsu­
na piękną kobietę i dusiłabyś męż- cia, usprawiedliwiać tak okrutną mor.­
czyzn w złotej sieci swych słonecznych - derczynię ! 
włosów i tchnieniem ust swoich zabi- - Bajki! - zaśmiał się Trieotr~ti, 
jałabyś im dusze. Potem nadeszłaby wypuszczając kłąb dymu; - cały sy· 
starość, dla kobiet takich jak ty rzecz stem stworzenia jest jedną skalą der."" 
gorsza od upadku i śmierci! Ach, bądi pienia. Wszędzie na świecie gedno ty­
rozsądną, maleńka, i umrzej teraz ' cie utrzymuje się przez wytrzebienie 
wśród motylków i kwiatów! drugiego życia. -

Dziecko spojrzało nan z uśmiechem. Wieśniaczka, która była poboblł 
- Mira! - zawołała, ściskając ja- niewiastą, patrzyła i coraz moeniej 

gody obierr..a rękami. tuliła dziecko do siebie. 
- Mira? Co chcesz przez to powie- - Ach, podła kobieta! - wołała: ---

dzieć? Pozwól mi się namówić i nie jak ona będzie później śmiała spojneć 
myśl o tem, ażebyś chciała żyć. w oblicze Najświętszej Panny'! Mój 

- Mira - Mira - Mira! Boże, ta maleńka, tożto aniołek I Wło-
- Upór kobiet wcześnie się rozwi.. ski fak jedwab, a jakie oczki, a usteez-

jal I czemuż nie chcesz posłUChać ka jak pączek róży! I porzucona n~ 
mej rady? Kogo bogowie kochają, tego śmierć z głodU i zimna! 
wcześnie zabierają. - Czy macie nadzieję, babciu, ma-

Ale mała nie zwracała uwagi na lezienia chleba dla tej istoty, któr, 
jego radę, śmiała się ciągie i usiłowa- tak czule tulicie w objęciaCh 'I 
la się wydobyć ze swej kwiecistej siat- - 0, niezawodnie, choćby mI go sa-
ki. mej zabraknąć miało. Biedne maleń-

- Upierasz się więc przy życiu? stwo! Któżby cię chciał zostawić bez­
Szkoda! - szeptał samotny towarzysz litośnie! 
małej. - Pragniesz żyć tedy? Poradż~ - Więc chcecie a"dopfuwae znaJd'.. 
my się Mistigri. Mistigri, czy to porzu- kę, babuniu? 
cone dziecko ma żyć czy umrzeć? Pomarszczona., brunatna twarz 

Małpa zeskoczyła ż gałęzi; żula te- starej stała się nagle powamą.i zakło-
raz orzeszki obok swego pana i wy· potaną. . 
ciągała swą czarną łapkę do dziecka. - Ach, Kochany panle, ezasy s$ la-

- Widzę, że i ty jesteś za życiem? kie złe, ciężko trzeba robić, ażeby coś-
- zawołał TricoŁrin: - e.iże, Mii'itrigri, kolwiek bodaj włożyć samej sobie do 
miałem cię za mądrzejszą. Podczas, garnka, a ja szyję i szyję, przędzę 
gdy matka, mądra, wyższa nad sla- i przędzę aż do oślepnięcia. A jednak 
bość płci swojej, urządziła wszystko to biedne dziecko jest tak ładne i nie 
tak ładnie, my nie powinniśmy być ma nikogo, coby się niem zajął. Jeżeli 
tak czułymi głupcami, ażeby pokrzy- pójdzie do mnie, to znajdzie się w 
żować jej plany. twardej szkole. Czy pan nie nie ""ie 

Mała., która ~wyprężała się darem- o niej, panie Tricotrin T, . . "(~ 
nie, ażeby się wydobyć ze swego leśne- - Nic a nic. lO" 

go gniazda, patrzyła nan z niemą proś- Jego błyszczące oczy spotKały sIę 
bę.. Vi oczach jej błyszczały łzy, a u- z jej oczyma otwarcie i szczerze Sta­
sta jej drżały błaganiem. ruszka wiedziała, jak wszystkie' zbio-

ppr~eć się tej wzruszającej bezsil- rowiska ludzkie, do których on przy­
!ł0SCl me było ~u danem. Odwrócił się cho~ził w swoich wędrówkach, że zwy­
l krzyknął domosłym głosem: czaJne "tak" Tricotrina miało więcej 

- Babciu Mirelois, jesteś w domu? wartości aniżeli przysięga innych lu-
Mam tu coś dla ciebie! dzi. 
. Na ten głos z niskich, połamanych - Więc dzieCKO musIało bt zosłae 
I zapacUxch ~rzwi . wieży w.ys~ła opa- J?odrzu.cone przez jakąś złą osobę, 8.­
lon~ sło.ncem l pOChylona WIekIem, ale zeby me znacznie zgInęło i zmarło.. 
rzezka .Jeszcze staruszka. - Tak się zdaje. - ° co chodz~, .dobry Tricotri.nle1 - Ach, mały aniołek! Naeo zaslu:-
- spytała swym spI.ewnym głosem. guj~ to kamienne sercel Obyż je Bóg 

.- ~n~lazłem dZIecko, -:. odparł Najwyższy surowo pokaralI lak oni 
Tl'lcotrm .. - czy on~ d~ ~1arJI ~agda- cię mogli opuścić, malenka? - wołała 
l~ny nalezy, c~y do J.akle] .~arklzy, to stara, znowu pieszcząc dziecko. 
SIę .zapewne !łIgdy me wyJasni: Dziec· - Więc chcecie ją zaadoptowa~ 
ko Jest tak nierozsądne, ze woh kawll.- babuniu? ' 
łek ra~owca, aniżeli łagodn~. śmietć - Zaadoptować? Tego powiedzieć 
na kWIatach. IUaudyna z Tencmu zło- nie Qmiem Sam pan' . k' . 
żyła nam tutaJ' h' , k' ~. WIesz, Ja Ja zy-, . na. mc ~ zens leg~ ję, panie Tricotrjn. GdYbym miała 
d AI~mberta .. C.zy Jesteś.cla s~łonm odrobinkę więcej, chętniebym si z 
przyjąć .na s~eble. rolę op~e~unkI? nią podzieliła, ale jak teraz jest, ~ie­

~abcla MlrelOlS była JUZ przrz~r~:- stety, to calemi tygodniami nie mie­
cZ~Jonll: do cudacznych przemOWlen wam nic więceJ' po nad sk"'p k . 
Trlcotrma '<' y awa~ 

C '. . łek I;uchego chleba! W domu podrzut-
- o .mI p~n ~hces~ p~kazaćT. - ków byłoby jej lepiej, niż u mnie A' 

spytała .cIekawIe 1 z wlelkI~,~ zamte- przecie i burmistrz pobliski . : 
resowa~l.lem patrzą~ przez hscie.. powinienby się zatroszczyć e~ b1:~!.: 

Zamm zdobył SIę na odpOWIedź, twoI 
spostrzegła dziecko. Słowa Tricotrina 
były dla. niej nie2'rozumiałe, ale ten 
fakt był dotykalny i niezaprzeczony. 
Wieśniaczka przeżegnała się przv nie­
zliczonych okrzykach współCzucia i 
podziwu, przechyliła się przez kratf' 
i uniosła dziecko w górę. • 

- Mój Boże, Tricotrin, - zawołała 
- ~pojrzyj pan, to dziecko jest przv-
wiązane, pomóż mi pan! . 

On spojrzał i zauważył, że gałezie 
wierzbiny i dzikiee;o wina mocno omo­
tane były na ciałku dziewczynki, wi­
docznie dlatego, ażeby biedactwo nie n:og1o się wyśliznąć i uniknąć śmier­
CI. 

Twarz Tricotrina spochmurniała. 
. - A więc zbrodnia, nie porZUCEnie! 

0, to postępek pani markizy, nie żad­
nej Magdaleny - mruknął przecina­
jąc więzy z prawej i lewej, podczas 
gd~ babcia Mirelois wpadała w cora~ 
to nowe zaChwyty nad pięknośc1c} llllt­
lenkiej i w coraz większy gniew na 
niegodziwość matki. 

- Nie przeklinajcie matki, babciu, 
przerwał Tricofrin staruszce.-

-:- Zapewne, to Jego rzecz, babchl: 
~le ze i on nie może zrobić nic więcej; 
Jak odesłać znajdkę do domu podrzut­
ków, to czy nie wolelibyście zachowa" 
małej dla siebie? v 

B.abka Mirelois namyślała się przez 
chWilę, poczem jej małe, jasne oczki 
błysnęły ku niemu z pod jej lnianego 
czepca z bolesnym uśmiechem. 

-;-. Pan wiesz, Tricotrin, jak ich po­
traclłam. Jednego Y" Afryce, drugiego 
na barykadach, Jednego zmiażdżył 
złom marmuru, który zwalił się z no­
wobudowanego pałacu prefekta. A po­
tem . ~n~czka malenka, zmarła wśród 
Sr?gIeJ Zl~y, .bo zabrakło nam, żywno­
Ś~lr Po coz WIęC mam brać to dziecko? 
azeby zmarniało jak tamto? J 

- Wiem, - odparł Tricotrin ła­
g0?ni~. - Jeżeli burmistrz nie znaj­
dZ.le ~I40~0, ktoby się przyznał do ma­
.łeJ ,.me7,Nż.e u.was.zostan~e, babciu; jej 
.wyzywH.!llle bIOrę Ja na sIehie. 

- Pan? Jezu, jak to poczciwiel 



Walka na ce szachowe • 
Gwiazdy finnamentu szachowego w podziebradskiej Safle Terrena - Dr. A. A'jechin i jego przyszłe ~pO'tkanłe 

z capabJanką i Botwinnikiem - Gnfpa szachi'stów czecł1osłowack'ich - Reprezentant Polski -
) . - dM 

Z spokojnego miasteczka kąpielowego je oczywiście Aljechin i Flohr. Podczas 14 lipca i potrwa do 26 lipe_a. R?zgrywki I parkach i lokalacl~ :r:eetaura.cYJnyór wipar_ 
Podziebrady w Czechach (niedaleko Pragi) przerw i odpoczynków odbywa sil! odbywają się przed połudm_e~ 1 po po- ~upy tywo ~mawIaJące p~zc:rn ni~ho_ 
lecą telegramy na wszystkie strony świata. pościg za autografamL łudniu. Wieczory mają ~zachIścI wolne ale tJe, a wszędzIe rzucane są er ~ B 
Rozgrywa się tam turniej, w którym biorą T .. P d . hr d h o począł 'ię i w tym czasie debatUją tywo o grze. W we. . . 
udział dr. Aljechin, S. Flohr, Wiera Men- urmeJ w o ZIe a ac r z , : 
ezikowa i cały szereg innych szachistów. 

Podziwu godaa Jest siła szachów, 
przyciąga bowiem nietylko ludzi wtajem­
nkzQnych i przetywających emocję walki 

aa Ił szachowaicach, 
. ale i tych, którzy tych pociągnięć nie zna.­

jł\, dla których szachy są czemś niezna­
aem. Ostatnich zajmuje li tylko 

sportowa stroaa gry w szachy, 
fen wspaniały pojedynek duchów, nie­
zmienny przy spotkaniu wybitnych mi­
strzów światowy.ch. 

I dlatego obecnie do Podziebrad, z po­
wodu turnieju szachowego - w którym 
bierze 

udział przeszło 120 szachistów, 
skierowana jest uwaga świata. 

Nad hotelem, "Domem Kąpielowym" 
powiewa 

dziesięć sztaadarów różnych państw. 

Jest między niemi sztandar biało - czer· 
wony z orłem polskim na znak, te i przed­
stawiciel Polski w międzynarodowym tym 
turnieju bierze udział. W turnieju między· 
narodowym występuje 

dz1ewl~u mistrzów zagraaicznYCh 

i dziewięciu czechosłowackich. Były mistrz 
świata 

dr. AlJechia reprezentuje Francję, 

E. Eliskases Austrję, 
P. Frydmaa <I) Polskę, 

rolody, sympatyczny W. Pirc Jugosławję, 
K. Richter Niemcy, W. Petrow Łotwę, G. 
Stahlberg SzwecjQ, stary "gentleman sza­
chów" sir G. Thomas Anglję, L. Steiner 
Węgry. Druga połowa uczestników turnie­
ju to 

mistrzowie czechosłowaccy. 

Nazwiska jak S. Flohr, Wiera Manczi· 
kowa, dr. K. Treybal, K Opoczelisky, Peli· 
kan Fazakas, Foltys, dr. Skali czka i Ziner 
świadczą, 2e i Czecho .. lowacja jest godnie 
reprezentowana. 

Turniej odbywa się 

w "Salle Terreaa" i w pyzyległym 
parku Dad Labą. 

Panuje tu spokój, goście oddychają. czy­
stem powietrzem. Przepiękna pogoda w 
pierwszych dniach turnieju podniecała o­
gólny nastrój. Mistrzowie grają przewat­
nie w ubraniach sportowych. Publiczność 
jak i sZ8.IChiści, interesują się najwięcej ex­
szampionem świata dr. Aljechinem. Bywa 
często widziany w parku kąpielowym i w 
ogrodzie hotelu. 

Seasację budzi kotka, 

która często towarzyszy mi'strzowi. 
Turniej podziebradski charakteryzuje 

jako przegląd młodych sił, bowiem Austrja 
Polska, Ju!!osławja, Łotwa i Węgry wysła­
ły swych młodych reprezentantów, którzy 
jednak potrafili się grą swoja, jut wsławić. 

"Turniej podziebradski - mówił Alje­
chin - zajmuje pierwszorzędne miej,sce w 
szeregu zdarzeń w świecie szachowym. Dla 
mnie jest to dobra sposobność utrzymania 
się w formie i przygotowania się do przy­
szłych spC!tkań, do których zalicza.m 

tamieJ w AnUlU, w Nottlagham 
rozpoczynający się jut 10 sierpnia jak rów­
aiet oczekujący mnie zap8J8 rewantowy z 
Euwem w październiku 1937 r. . 

Umowa odnośnie tego spotkania, które 
odbywać się będzie w Amsterdamie, Haa­
dże i Roterdamie została jut podpisana. 
Turniej w Nottingham będzie dla mnie 
nadzwyczaj ciekawy - zauważył dr. Alje­
chin, bowiem spotkam się po długiej prze­
rwie z CapalJlanca" a po raz pierwszy grać 
będę z Botwinnikiem. W ostatnim czasie w 
świecie szachowym daje się zauważyć 
znaczne otywienie, a ja - ciągnął dalej 
Aljechin - widzę w tem jedną 

z omak popyawy sytuacJi gosPodarczej 
w Eliropie." 

Dr. Aljechin często rozmawia z mi­
.strzem czechosłowackim Flohrem, którego 
wszędzie motna spotkać z małżonką, któ­
rą przywiózł Bobie z Rosji SOWieckiej, gdzie 
bawił niedawno. Spotykają się nie tylko 
przy szachownicy, ale i przy ping - pongu I 
i bric'itu. Gry te są dla nich odpoczynkiem. -

Dwie siolltry Menczikówny, 

szampionka świata Wiera 

ł młodsza Olga, przypominają dwa wielkie 
czerwone kWiaty maku. Miłod.sza Olga staje 
się powatną konkurentką swej siostry. 
Często rozmawiają z sir Thomasem, które­
mu podCZas przerw towarzyszy często re­
prezentant Polski. 

Gokie ke,pielawi .. ,......,. ...... 
r)'tów. ~ któl7dl ~ mł~ ~)m. 

Dawidgródek - książęce miasto szewców 
Wyrób lodów Hodowcy nasion zimą szew1cują 

Dawidgródek :...; miasteczko na Pole­
siu - założony został w XIV wieku przez 
księcia Daniela Radziwiłła, jako Horodok 
(z ruska: Gródek) - dodano mu do tej na­
zwy imię panującego księcia DaWida i tak 
powstała nazwa - Dawidgródka. 

Przez peWien okres czasu Dawidgródek 
jest terenem krwawych walk w okresie P,4-
nowania króla Jagielly. 

Co ..... 

Po Rurykowiczach dzierży Dawidgr6dek 
królowa Bona, tona Zygmunta Starego. 
Później przechodzi Dawidgr6dek w posia 
danie Radziwiłłów i dzisiaj jest jedną z 
części największej w Polsce ordynacji Da­
widgródeckiej, liczącej około 150 tysięcy 
hektarów, a należącej do ks. Karola Ra-

I ciziwiUa. 
Taka jest historja, - a rzeczywistość? 

Jak donosiliśmy - po ambasadorze Alfredzie Chłapowskim objął placówk~ 
w Paryżu nowy ambasador p. Łukasiewicz. Na rycinie przedstawiony jest 
nowy ambasador (z cylindrem w ręku) w chwili, gdy po wręczeniu listów 
uwierzytelniają.cych prezydentowi Francji, p. Lebrun, składa wieniec na gro­
bie "Nieznanego Żołnierza". Kompanja honorowa 'prezentuje podczas aktu 
, składania wieńca broń. 

Przygoda zakochanego wieśniaka 
ZIQ-d~~ejski pwn naNeezonej 

OsO'bliwa przygoda wydarzyła się 
pewnemu młodemu wi~niakowi hi­
szpańSkiemu nazwiskiem Ruiz Gon­
zales, ktÓTY wybrał się w konkury z 
swojej rodzinnej wioski Lesaca, do wsi 
Vergara, gxlzie mieszkała u rodziców 
wybranka jego serca, Zofja Irurieta. 

RO'dzice dziewczyny zaprosili Anto­
niego, bo tak mu byłO' na imię, do spę­
dzenia nocy w ich domu. Po dniu 
spędzonym z narzeczoną, Antoni udał 
się na spoczynek i wkrótce zasną.ł. 

Naraz w nocy obudziły go roz.paczli­
we krzyki, kiedy wybiegł z swegO' :po­
koju, zObaczył roozic6w dziewczyny, 
którzy napr6źno szukali jej w pokoju. 
Dziewczyny nie bYło. Wkońcu znale­
ziono ją. leiącą na parterze domu, tuż 
pod drzwiami wejś'ciowemi, całą 2'Jbro­
OZO'ną krwią.. Dziewczyna opowie­
działa, że SldY wyszła w nocy z pO'koju 
i zeszła na dół, napadli na nią. 
ukryci za drzwiami bandyci, którzy 
poranili ją nożami i zbiegli. Przed 
domem znaleziono na drodze por1iU.CO­
ny przez rzokomych bandytów surdut 
Antoniego, z którego bandyci wyjęli 
PO'rtfel z pokaźną kwotą 1400 pezetów. 

PoraniO'ną dziewczynę oddano op i&-

Niewidomi kap'łani 
Odprawiają mszę św. 

dla niewidomych 

ce rodziców, a za nieznanymi bandy­
tami puszczono się w pogoń. Ale na­
próżno. Ani Chłopi, ani zaalarmowa­
na policja, we wszystkich są.siednich 
wsiach, nie schwytała bandytów. Dla 
Antoniego była to poważna strata.. Był 
to cały jegO' majątek, gdyż pienią.dze 
te zaoszczędził przez długie lata. 

Nazajutrz rozpoczęto śledztwo i prze.­
słuchano ponownie dziewczynę. 0-
pO'wiedziała ona jeszcze raz przebieg 
nocnego napadu; ale urz~dnik policyj­
ny, słuchają.c jej opowiadania, zauwa­
żył, że rany jej były sztuczne. Wziął 
ją wię-c w krzyżowy OIgień pytań, a. wy­
nilkiem ich było tO', że dziewczyna 
;przyznała się do popełnienia kradzie­
ży. Wyznała, że widok tylu ·pienię­
dzy podsunął jej plan ograbienia na­
rzeczonego. Upozorowała więc na;pad, 
sama PO'raniła się brzytwą narzeczo­
nego, zadają,c sobie szereg ran na rę­
kach i nogach, poczem zaJbrała portfel 
z S'Ul'duta narzeczonego. Pienię;dze 
znaleziono w s1JUfła·dzie jej komO'dy. 
Oczywiście pannę ZD'fję aresztowanO', a 
narzeczony, odzyskawszy pieniądze 
opuścił miły dom i ... miłą narzeczoną.. 

ce wielkiego kościoła, rozległy się .uderze­
nia lasek, trzymanych w rękach niewido­
mych. Był to w&trząsaja,cy widok. Na od­
głos dzwonka śle<pcy uklękli i rozpoczęły 
się msze św., odprawiane przez niewido­
mych kapłanów, przewodników pielgrzym-

Ze wszystkich departamentów Francji ki, którym asystowali do pomocy inni ka­
zebrani przedstawiciele niewidomych u- płani. 
rz~ili w końcu czerwca pielgrzymkę do Kazanie wygłosił tet nieWidomy kapłan, 
bazyliki na Montmartre w Pary:tu. Na. nawołuj~ swych nieszczęśliwych współ­
czele pielgrz)'lmki, liczącej setki niewido- braci do wytrwania w cierpniu, które, % 
mych, wśród których znajdowali się i &tar- miłości ku Bogu znoszone, oczyszcza duo 
cy i młodzi. stanęło czterech niewidomyoeh I !'Zę l1.lddą i prowtWki poza grobem do t y­
kaPanów. . ci&, gdzie WIl2t8l'ki mrot: i Ir~ ginie w 
~ ~ 8T~~a ~pe~!V ezła po pOfJam- blB5k~ch Chwały; )V!ekuiSlteJ,. ~KAP.) 

Dawidgr6dek jest uroCzo polot(;my. na4 
rzeką Horyniem - i tyje w<sp?mmemaml 
swej świetnej przeszłości. Ale metylko ~ 
Ludność tego miasta jest bardzo ~u~hhwa 
i tyje dziś dosłownie z całej Polskl l W ca~ 
tej Polsce. . 

W miesiącach letnich wyruszaj.'" do 
wszystkiCh miast polskich ze SW~Illl wó:t­
kami znakomici lodziarze" dawIdgródey. 
Są oni bezkonku;~ncyjni, a wózki :t lo~a­
mi horodczuków spotkać motna 'Mlzęwe: 
i na Polesiu i w wojeWÓdztwach central­
nych, nawet na Pomorzu. Zakładaj{\_ nawet 
sklepy w większych miastach PolskI. . 

Nie tracą jednak kontakt~ z DaWId-< 
gl'ćdkiem. Stamtąd sprow?-dzaJą .tony dla 
swych synów i tam posyłają rodZICÓW, gdy 
śmierć staruszkom zagląda w oczy. Poza 
tem na Wołyń wychodzą horodczucy_ z do­
skonalemi nasionami, które konkurUją na­
wet z wysokowartościowem ziarnem cze­
skiem. Docierają w swych pieszych w~ 
drówlmch i konnych wyprawach do 
wszystkich większych ośrodków wojewódz­
twa wolyńskiego. 

Zimą natomiast inne jest zatrudnienie 
horodczuk6w. Wracają ze ewy-ch wiosen­
nych i letnich wędrówek z całej Polski, u­
ciuławszy trochę grosiwa. Na zimę Da­
widgródek staje się miastem szewcóW. 
Szyją oni świetnie buty z cholewami, w 
których stać można przez szereg godzin w 
wodzie bez obawy przemoknięcia. Jest to 
poza hodowlą nasion, drugi jut kunszt 
mieszkaI1cÓW Dawidgródka, którzy znaj" 
tajemnicę doskonałej wyprawy skór. Buty 
dawidgródzkie z cholewami, przeszywane 
na prawidle i formowane z jednego ka­
walka, cieszą się dużem wzięciem. 

Poważne part je obuwia dawidgr6dzkie­
go zakupuje wojsko oraz instytucje pań­
stwowe i samorządy. Ale to nie wyczerpuje 
jeszcze listy zajęć horodczuków, przedsię-o 
bi.orczych i rzutkich rzemieślników i kup­
'Ców. Są oni równiet świetnymi kowalami, 
którzy wyspecjalizowali się w produkcji 
sierpów. Znajdują one zbyt na terenie ca­
łego województwa pOleskiego. 

R6tnorodność zajęć horodczukaw wy­
nika z braku ziemi. Nie mają jej zbyt wie­
le jako rolnicy, 'Więc żyją z przemY8'łu nd 
dziesiątków lat. Przed wojną trudnili 6i~ 
spła wam drzewa, docierając aż do Morza 
Czarnego. W. wielkich miastach portowych 
zakładali sklepy, sprzedając w nich wyro-. 
by dawidgr6dzkie: sierpy, buty, nasiona, 
piękne garnki gliniane itd. 

Jeszcze jedn{\ specjalnoś~ mają rze­
mieślnicy dawidgródcy. Jest to wyrób pięk­
nych kufrów posagowych, sprzedawanych 
na calem Pole.siu, po jarmarkach i targach. 
Kufer taki stanowi niezbędną część dorob­
ku panny młodej i zawiera posag czy "Wy.­
prawę t. rw. "bonda". 

Jeśli wspomnieć wreszcie o rybołów.. 
stwie i pszczelarstwie, to tern chyba wy.­
czerpuje się różnorodna skala zaintereso­
wań i zajęć przedsiębiorczych horodczu­
ków. GospOdarka rybna jeszcze doniedaw­
na była na terenie dawidgródzkim zupeł­
nie niezorganizowana. Doty-czyło to orga­
nizacji zbytu ryb sprzedawanych za bezcea 
kupcom. Ostatnio dopiero poleSka Izba 
Rolnicza podjęla próby zorganizowania J!!f­
baków w ,spółdzielnie. Poza tem brak 
chłodni również utrudnia racjonalną go­
spodarkę w tej dziedzinie i dopiero stop­
niowo liczyć siEl można z pozytywnemi Ooł 
siągn i. ęciami. 

. D11:widgródek dąty zapobiegliwie I ener­
gIczme d.o podniesienia poziomu go.spo­
dD:r~zel?o I .kulturalnego. szereg inwestycYJ 
mIe.JskI~h Jak: elektrownia, łaźnia, szkoła., 
pOSIadają pólkolonję i kuchnię wzorowI\, 
dla gospodarstwa domowego i modelarnię 
rzeźnia, ~p6łdzielnia mleczarska - WSZYBt= 
ko to ŚWIadczy o tem że horodczuki nawet 
w okresie kryzysu nie tra:cą swej tradycvj-
nej rzutkości i przedsiębiorczości. . 

Nasze dzieci 
- Mamusiu, czy ludzie rodzą się tat w 

ziemi? 
- A to dlaczego? 
- Bo jeden pan pytal wczoraj tatki 4) 

!'Damę: "A skądżeś ty taką babę wykopał?" 

Nie przyszedł 

=- WiJlBzuję serdecznie. Podobno przy­
szedł wam na świat syn? 

-- W cale nie przy;"zedl. Chyba przyje­
chał. 

-JaktoT 
-:- Bo .on się urQdzil .w'_ w~go,n.~ poci"gu 

kUl'Jcl'cklego. . 




